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Kapitulacja, Cronjego.
Lwów 88 lutego 

Milionami piersi wstrząsła wczoraj wie* 
ozór wiadomość o kapitulacyi Cronjego. 
W  .chwili, kiedy ona do Lwowa nadeszła, 
otrzymaliśmy oraz dzienniki, które skwapli­
wie, nawet w osobnych wydaniach spisały 
oały szereg wiadomości, dodający oh poniekąd 
otuchy, że jeszcze przecie Cronje wyrwie się 
z kleszczy Robertsa i Kitohenera. Poprostn 
Łiudno było uwierzyć, aby tyle bohaterstwa 
w sprawie tak świętej skończyło się złoże­
niem oręża.

Ale to podobno jnż w niedzielę mógł 
Roberta rzuoió ogniem ze swoich stu dziesię- 
oiu armat na krążek, w którym osaozone ze­
brały się zastępy boerskie i zmusić je  do 
kapitulacji. Wszelako, jak to wczoraj donio­
sła była Breslauer Z t g że Roberta umyślnie 
dopiero w rocznicę słynnej bitwy pod Maju- 
bą chce Anglię uradować. Pod M&jubą 
piętnaście lat temu rozgromiwszy Angli­
ków Trausraalozycy pod wodzą Jouberta wy­
walczyli sobie niezawisłość. Nieraz w czasie 
teraźniejszej wojny Anglicy otrzymywali ha­
sto : „Pomnij na Majubę!“ Chciał też podo­
bno Roberta, mająo już w saku Cronjego, aby 
nadoiągały posiłkowe oddziały Boerów, któ­
re by wygniótł po jednemn.

W zdumienie wprawia doniesienie Ro­
bertsa o sile Cronjego. Wiadomo że Ro­
berts posiada przeszło 30.000 wojska i 110 ar­
mat — siły Cronjego liczono na 8.000 Orau- 
ozyków i na silną artyleryę, zwłaszcza że u- 
prowadził z sobą z pod Kimberleya działa o 
blężnicze. I  okazuje się, że było tam wszyst­
kiego około 4.000 Boerów, między tymi jeno 
1.850 Orańozyków, tudzież oztery działa oblę- 
żnioze, dziewięć poiowyoh i dwie maksymów- 
ki... Nie do uwierzenia, iż wódz orański z 
taką szczupłą siłą dokazywał cudów boha­
terstwa, oblęgał Kimberley i trzymał na u- 
więzi 12.000 Methuena i jeszcze w ostatniej 
strasznej dobie gromił, urywał, kąsał Angli­
ków przez dziewięć dni wśród ciągłych bo­
jów  tak daleoe, że opisy angielskie tych bo 
jów nie mają słów ua wysławienie tych czy­
nów nieprzyjaciela — że poprostu Roberts 
zwyciężył, ale bohaterem nawet w oczach 
Anglii jest Cronje.

Co dalej ? Czy wojna jeszcze się pocią­
gnie ?... Najbiąglejoi wojskowi nie poważą się 
daó odpowiedzi! Ze Boerzy będą walczyli do 
upadłego, to pewna — ale czy mają siły kn 
walce dającej jakiekolwiek widoki? Z relacyi 
Robertsa widzimy, jak słabe miał siły Cronje 
— pytanie przeto, ażali też nie były przesa- 
dnemi obliczenia sił Jouberta i drobnych od­
działów boerskicb, rozłożonych na południu 
granicy orańskiej ; czy to prawda, że jeszcze 
pozostaje Boerom 100.000 wojska? Zapewne 
ani połowy tyle nie posiadają, Anglików zaś 
ma byó 200.000; z pewnością jest ich 160.000 
w południowej Afryce z artyleiyą na 400 
dział liczoną.

Ale fortuna wojenna bywa kapryśną. 
Wojna skończy się nawet nie \v Bloemfontei 
nie, tylko dopiero w Pretoryi.

Szczegóły bojów Cronjego nadejdą. Dzi­
siaj jnż podziwiają Anglicy jego bohaterstwo, 
a oraz talent wojenny. Był on już w Mag- 
gersfonteinie, na samym początku tych bo­
jów, niemal całkiem osaczony nieskończenie 
przeważnemi siłami, za parę godzin byłby w 
zupełnej pnłapce. Ale zoryentował się na­
tychmiast i nie tracąc ani chwili, wydostał 
się jedyną jeszcze otwartą Inką.

Cronje znał niezawodnie swoje rozpa­
czliwe położenie, ale ducha nie tracił. Kiedy 
mu Anglicy zaproponowali, że będące w obo­
zie Boerów kobiety wyposzczą i przyszłą mn 
swoich lekarzy, odpowiedział Cronje, że ko­
biety czują się zupełnie dobrze w obozie, a 
lekarzom angielskim pozwoli tylko pod tym 
Warunkiem przyjść, jeżeli się zobowiążą po­
zostać nadal w jego obozie.

Duma angielska, już bez tego niezmier­
na, wzbije się teraz do szałn. To przecie ca­
ły świat w tej wojnie mają przeciw sobie; 
to przecie samiż ministrowie angielscy kon­
statowali w parlamencie, że nigdzie, w żad­
nym kraju nie mają przyjaciół; to przecie 
minister niemiecki ważył się w rajohstagu 
przestrzegać Anglików, aby nie lekceważyli 
sobie opinii obcych państw i narodów. I 
wbrew nienawiści całego świata zwycięża 
Anglia, idzie i dalej pójdzie swoim torem 1 
Kto poważy się burknąć wobec olbrzymiej 
morskiej potęgi Albionu?

Co świat powie, ten świat, który popro­
stu szydził, gdy Roberts i Kitchener przybyli 
nad Modderriyer, w którym przyjaciele An­
glii desperow&li na dwa dni przed odsieczą 
Kimberleya. Nowoje Wremia upomina Angli­
ków, aby nie zapominali, ie interesowane w 
Afryce mocarstwa wschodnio-europejskie nie 
mogą dopuśoió zaanektowania południowej 
Afryki przez Anglię.

„Choćby nawet Roberts jako zwycięzca 
wkroczył do Pretoryi, to czyż mogą owe pań­
stwa, które w Afryce kolonie posiadają, do­
puścić tego zaboru Oranii i Transyaaln ? bidy- 
by się Niemcy biernie zaohowywały wobec 
rozbójniczej polityki Chamberlaina, skutek 
byłby ten, że w graniczących tery tory ach 
niemieckioh i portugalskich powstaną wszel­
kie, jakie tylko być mogą, zawikłania poli­
tyczne i handlowe. Wszędzie się krzątają 
angielskie kompanie handlowe.

Jeżeli owe mocarstwa milcząc zezwolą 
na zabór republik boerskich przez Anglię, to 
teraźniejszych i przyszłych rabusiów angiel­
skich zachęcą do roboty bezceremonialnej. 
Należy się przecie spodziewać, że mocarstwa, 
które rozebrały pomiędzy siebie Afrykę, po­
znają, jakie to z>graża im niebezpieczeństwo. 
Dla własnego interesu muszą one powścią­
gnąć rozbójnicze z&ohoianki Anglików.

Zapewne 1 gdyby głosy gazet miały po- 
tęgę armat i bagnetów, dawno byłaby Anglia 
sprzątniętą ze świata. Gabinety posiadają 
miliony bagnetów i krocie dział, nieskończe­
nie lepsze od angielsk ob, ale siedzą cicho — 
owe ich armie znaczą na razie tyle, jak gdy- 
by były na papierze wymalowane i w piękne 
ramki oprawione. Jeden gabinet zawidzi dru­
giemu, jeden drogiemu nie dowierza, jeden i 
drugi sądzą, że właśnie przy pomocy Anglii,

bitej ozy bijącej, jakiś interesik zrobić mo­
gą. Gabinetom chodzi o ich własne interesa, 
a nie o danie pomocy Boerom. Podziwiają 
ioh, przyklaskują ioh wysiłkom bohaterskim.

Aż nadto żywo przypomina się tu ustęp 
z Ujejskiego „Przerwanej podróży“ o słyn­
nym poruoznikn.
Podczas szturmu Warszawy stał na szańcach

[wolskich;
Dwieście harmat w nie biło ze strony Moskala,
Na Warszawę płynęła kul żelazna fala,
A traciła swój impet tonąc w piersiach polskioh. 
Aoh, tym piersiom posępne ciężyło przeczucie, 
Jakby w nich brzmiały głosy złowieszczej Kas-

[sandry I
Nie zwycięstwa szukano, lecz śmierci i chwały;
1 pięknie lwy ginęły —- narody klaskały !

A gabinety milczały i gorzej, bo pół­
gębkiem wstawiając się za ginącymi pięknie 
lwami, rozjątrzały tylko przemożnego cie­
mięzcę. Ale kara nie minęła klaszczących 
tylko narodów i tchórzowskich gabinetów — 
wywodzić tego nie potrzebujemy. Czyżby mi­
nęła kara także za to miłe przy kawie przy­
klaskiwanie Boerom, za to gabinetów tchó­
rzostwo dzisiejsze?

 Dss ist der Finch der basen Thał,
Das8 sie forteeugend Bóses muss gebaren.

Nadużycia b. joliciajstri wiluńsżicp.
W Wilnie odbyła się 22 lutego rozpra­

wa karna przeciw radcy stanu, b. policmaj­
strowi wileńskiemu Piotrowi Rajewskiemu, 
brandmistrzowi Edwardowi Beckowi i czte­
rem kancelistom policyjnym o domaganie 
się łapówek od dorożkarzy, nadużycie wła­
dzy przez Rajewskiego i bezprawne pozba­
wianie wolności, wreszcie przywłaszczenie 
pieniędzy (w ciągu czterech i pół lat około 
6.600 rubli) nadsyłanych z widowisk za dy- 
łnry st.raż«.ckift. R.—policmajster za pośredni­
ctwem Becka pobierał od każdego dorożka­
rza po 3 ruble za niestawienie się na prze­
gląd, po 2 ruble.ca odeb ane numery, zaś po 
3 ruble od antreprenerów widowisk teatrów. 
Za napisanie świadectw na prawo trzymania 
remizy Beck ściągał po 3, 5 do 12 rubli. By­
ły i rozmaite inne mniejsze lub większe na­
dużycia. Właściciele remiz są przeważnie Po­
lakami, ale dużo także jest żydów.

Oskarżony Rajewskij nie przyznał się 
do winy i twierdzi, że będąo wymagającym, 
surowym policmajstrem, ściągał na siebie 
zemstę niektórych osób. Beck przyznał, że 
brał pieniądze, ale w charakterze dobrowol­
nych datków wdzięczności.

Radca rządu gubernialnego Siergiej ew- 
skij zeznaje, iż sam przesłuchał przeszło 300 
dorożkarzy wileńskich, którzy wszyscy, bez 
wyjątku stwierdzili fakt, że brandmajster 
Beck ściągał z nich opłatę pieniężną za pra­
wo jazdy po mieście i że tego rodzaju „po­
rządek* zaistniał od objęcia urzędu policmaj­
stra przez Rajewskiego.

Przesłuchani świadkowie — a była ich 
pokaźna liczba 151 — wszyscy zeznali, że 
łapówki od nich wymuszano. Kilka charakte­

rystyczniej szych zeznań warto przytoczyć. 
I tak świadek Czapiewski twierdzi, że Bek 
żądał od niego trzech rubli, tłómacząo się 
tern, że nie ma woale zamiaru dopłacać z 
własnej kieszeni. Świadek jest dorożkarzem 
od lat 40-tu; dopiero od czasów Rajewskiego 
polioya zaczęła wymagać łapówek od ubo­
gich dorożkarzy. Tak samo zeznał świadek 
Butkiewicz, dodając, że gdy pewnego razu 
zażądał od przyjaciela Becka opłaty za kurs, 
to Beck zbił go na kwaśne jabłko, lecz potem 
poczęstował wódką i prosił, aby się na niego 
nie skarżył.

Świadkowie Bussa, Bortkiewicz i inni ze­
znają zgodnie, że Rajewskij i Beck brakowali 
dorożki na oko z widocznym celem ściągnię­
cia opłaty z właścicieli za prawo jazdy, i że 
po daniu łapówki te same dorożki kursowały 
po mieście bez najmniejszej przeszkody. Do­
rożkarze wiedzieli dobrze, że Rajewskij dzia­
li się dochodami z Beckiem, a z odczytanego 
zeznania świadka Borysowa okazuje się, że 
kiedy świadek przyszedł do policmajstra, skar 
rząc się na to, że dotychczas nie otrzymał 
numeru, Rajewskij oświadczył mu wręoz: 
„Cóż to, nie wiesz, jaki jest porządek? Idź 
do Becka, zapłać trzy ruble i dostaniesz 
numer!*

Świadek Sienkiewicz powiedział, że za­
płacił Beckowi 10 rubli za to, żeby zupełnie 
nie jeździć na przegląd, inni zaś zeznają, źe 
Rajewskij opornych dorożkarzy aresztował i 
trzymał w policyi czasami po 24 godziny i 
dłużej, przyozem morzył konie głodem, cho­
ciaż po uwolnieniu ściągano z nich po 40 
kop. za obrok.

Świadek Mioh&lewicz zeznaje, że „Ra­
jewskij wszędzie ponaznaozał rozbójników i 
grabicieli; żyć nie dawali nam, dorożkarzom". 
Pomecnik brandmajstra, Fiedorow, potwierdził 
fakt pobierania opłaty od aresztowanych do­
rożkarzy niby to za przekarmienie koni: pie­
niądze odbierał Beck; co z nimi robił, niewia­
domo. Co się tyczy pieniędzy, przysyłanyoh 
przez teatr i cyrk za dyżury straży ogniowej, 
to, o ile wiadomo, Rajewskij wypłacał czasa­
mi nagrody strażnikom policyjnym od 70 
kop. do 3 lub 4 rubli. Obecny poi omajster 
wileński Nazimow zeznał, że w przeciągu 3 
lat z pieniędzy, ściąganych z dyrektorów te­
atru i cyrkn, zebrano 7300 rubli z czego na 
nagrody i gratyfikacye dla policyi i straża­
ków wydano 2300 rubli, zostało do dyspozy- 
cyi 6000 tub.

Na tern zakończono rozprawę i zaczęły 
się wywody stron.

Macierz polska.
Stworzona ofiarnością i inioyatywą śp. 

J. I. Kraszewskiego „Macierz polska* we 
Lwowie, instytucya, mająca na celu szerze­
nie oświaty wśród niższych warstw narodu 
naszego w Galicyi, wydała obecnie sprawo­
zdanie rady za rok 1899, stwierdzające, że 
w głównych rezultatach rok ten dorównał 
poprzedniemu (1898), o którym w zeszłorocz-

nem sprawozdaniu „Macierzy" powiedziano, 
że przewyższył najśmielsze oczekiwania i 
był najpomyślniejszym od czasu istnienia 
„Macierzy.*

Sprzedano ubiegłego reku 31.184 egzem­
plarzy wydawnictw „Macierzy* (z wliczeniem 
roczników Niedsieli i kalendarza) na sumę 
10.244 zł., osiągnięto zatem obrót takiej sa­
mej wysokości jak w roku Mickiewiczowskim, 
w którym do rozszerzenia okolicznościowych 
publikacyj „Macierzy* na jubileusz przezna­
czonych, przyczyniały się liczne komitety w 
całym kraju, zawiązane wyłącznie dla uczcze­
nia pamięci wielkiego poety.

Rada wykonawcza uznaje, że sieó dobrych 
agencyj na prowincyi podwoiłaby a nawet 
potroiłaby w najkrótszym czasie cyfrę rocz­
nego zbytu, ale musiałyby to byó kantory 
„Macierzy" po większych przynajmniej mia­
stach. O zakładaniu takich filij ozy . kanto­
rów marzyć zaś nawet nie można, samoistna 
ioh bowiem organizaoya wymagałaby wiel­
kiego aparatu administracyjnego; mogłyby 
one istnieć tylko w połączeniu z takimi skle­
pami i kramami, których klienci należą prze­
ważnie do warstwy włościańskiej, oo przy o- 
płakanyoh stosunkach drobnego chrześcijań­
skiego handlu po miastach i miasteozkaoh na­
szych jest rzeczą jeszcze nie do wyko­
nania.

W wykonaniu zapowiedzianej w ostat- 
niem sprawozdaniu reformy wydawnictw fjj. 
ujęcie ich w systematyczny program biblio­
teki „M&oierzy Polskiej", wydano w ubiegłym 
roku pięć tomów, a mianowicie: „JanKocha­
nowski z Czamolesia* napisał dr. Konstanty 
Wojciechowski, „Gawędy i powieści* Bruno­
na Bielawskiego i Walerego Łozińskiego; „D 
lesie i drzewach przypolaych* napisał Józśf 
Brykczyński, ok. technik inspekcyi leśnej, 
„O pogodzie* napisał Kazmierz Szolc, docent 
kraj. wyższej szkoły rolniczej w Dublanach, 
„Oko Proroka czyli Hannsz Bystry i jego 
przygody* powieść z dawnych czasów, napi­
sał Władysław Lubicz. Pięó powyższydh to­
mów składających się na pierwszy fóćzhik 
„Biblioteki Macierzy*, obejmuje razem pne- 
szło 60 arkuszy, a kosztuje w drodze prenu­
meraty tylko dwie korony. Wydanó nadto 
dwie broszury, a mianowicie: „O biedzie 
chłopskiej Głosy włościańskie z rozmaitych 
stron kraju; „Co to jest rola?* napisał Józef 
Bzowski. Ponadto wydrukowała „MacierziPOl- 
ska* w roku ubiegłym dalszych 10 000 egzem­
plarzy „Pana Tadeusza* z nowych stereoty­
pów z przejrzanym ponownie tekstem i" UZu- 
pełnionemi objaśnieniami.

W interesie warstw, które dopiero ozy- 
taó zaczynają i które do książki zaohęoaó i 
przyzwyczajać trzeba, wydawnictwo ^Macie­
rzy- musi byó nadzwyczaj tanie, tak daleoe 
tanie, że przy niektórych nakładaoh strata 
zamiast zmniejszać jię a nareszcie znikać w 
miarę ilości sprzedanych egzemplarzy, prze­
ciwnie tern j est większą, im więcej ma powo­
dzenia książka. Tak się miała rzeoz z „Rn- 
cyklopedyą*, tak się ma rzecz z „Panem Ta­
deuszem* Mickiewicza, o której to bezprzy­
kładnie taniej edycyi, sięgającej już 100.000 
egzemplarzy, dość powiedzieć, ie  na każdych

MARCIN NAŁĘCZ KĘSZYC1I.
(W spom nienie a n iedaw nej przeszłości).

„Przeszedł czyniąc dobrze"- 
Prawnik wojewody gnieźnieńskiego, 

wnuk Kościuszkowskiego pułkownika, a syn 
adjntanta jenerała Dwernickiego śp. Marcin 
Kęszycki, zmarły 26 stycznia 1900 roku, był 
jednym z najpiękniejszych typów tege spo­
łeczeństwa porozbiorowego, o którem wkrótce 
tylko z pamiętników dowiadywać się bę­
dziemy.

Był to w ierny; katolik i prawy Polak, 
jak  •mówi Pismo św. „mąż szczery a prosty* 
którego oelem w życiu było dobrze czynić.

Urodzony w r. 1884 z ojca Józefa i ma­
tki Józefy z Horodyskioh w Żurawicy, uczył 
się w Czerniowoaoh, gdyż rodzice przenieśli 
się do dziedzicznej włośoi Kęszyckich Dżwi- 
niaezki, położonej niedaleko Kamieńca. S. p. 
Marcin w myśl Łradycyi rodzinnej znalazł się 
już w r. 1848 na barykadach we Lwowie 
przy boku manozyoiela Józefa Grelińskiego. 
Później kształcił się na uniwersytetach nie- 
mieokioh i w Paryżu, gdzie wówczas było 
Ognisko życia umysłowego polskiego. Nastę­
pnie oddał się gorliwie studyum rolniozym.

Rok 1863 znajduje Marcina Kęszyckiego 
już w domu, akąd wstąpił wraz z bratem i

trzydziestoma p&robczakami z Dźwiniaczki, 
wyekwipowanymi przez mch, których ojcowie, 
przywiązani do pana Józefa Kęszyckiego, 
wysłali wraz z jego synami na plao boju, w 
szeregi narodowe. Oddział Artura Gołuohow- 
skiego formował sif też w najbliższej okoli­
cy Dżwiniaozki, a sam pan Artur Gołuchow* 
ski był największym przyjacielem ojca Mar­
cina Kęszyokiego i jego kolegą z r. 1831.

Po wyparoiu do Galicyi jenerała Wy­
sockiego oddział Gołuchowskiego rozpadł się 
i śp. Marcin powrócił do Dżwinaczki, gdzie 
oddał się oałkitm pracy rolnej, która też 
stała się jego iywiołem.

Ciekawy ło jest ten dwór dźwiniacki, 
który za życia ojca i dziada śp. Marcina, go­
ścił żołnierzy kościuszkowskich i weteranów 
z listopadowego powstania. Na cyplu będąc 
Galicyi o miełzę od Rosyi i Turcyi widział 
cały r. 1848, .854 i 1863; jenerał Dwernicki 
był przyj aoiefem dworu, major Bohdanowicz 
znalazł tam jrzytułek, kapitan Rudnicki i 
pułkownik ^ieruski bawił całe lata u braci 
Kęszyckich, z których starszy Paweł był ka 
pitanem szaserów z armii w. ks. Konstan­
tego, a młcdszy Józef całą prawie odbył 
kampanię Pwernickiego, jako ochotnik i ad- 
jutant.

Maf.bt Marcina była też wzorem ma tro­
ny staro pilskiej —słodyczy niezrównanej, du­
szy ozystaj i dobroci, jakiej dziś już nie ła ­

two zobaczy. Obok państwa Józefów mieszka­
li państwo Pawłowie, a pani Pawłowa była 
rodzoną siostrą pani Józęfowej. Panowała też 
w domu dźwitiackim harmonia, zgoda ro­
dzinna, miłość do swoich i do otoczenia przy­
jaciół czy domowników czy włościan zawaze 
ta sama— słowem idealny to był dom staro­
polski, którego w wieku XX-tym  pewno już 
nie ujrzymy.

W takich to tradycyaoh domowych wy­
chowany ś. p. Marcin Kęszycki nauczył się 
tych wielkich cnót naszyoh przodków : poświę­
cenia dla ubogich i każdej dobrej sprawy, 
przywiązania do ziemi i pamiątek ojczystych 
a przedewszystkiem tej wysoko pojętej miło­
ści Boga i bliźniego, która się ukrywa przed 
chwałą świata, ale szerokie obejmuje widno­
kręgi i wp.yw wywiera dobroczynny ną ogół 
stykających się z tą nieurojoną ale rzeczy­
wistą cnotą.

W r. 1874 wstąpił ś. p- Marcin w zwią­
zki małżeńskie z Heleną hrabianką Reyówną. 
Małżeństwu temu Bóg nie dał dzieci. Chociaż 
w późniejszym wieku pobrani, doczekali się 
państwo Marcinowie K ę s z y e c y  srebrnego we­
sela, a była to dla nich uroczysta chwila, bo 
w ciągu 26 lat pożycia ani cień niezgody nie 
zawisł nad ioh szczęściem Każdy młody, któ­
ry ioh widział, zbudowany był tą harmonią, 
tą miłością tak bardzo po chrześcijańsku po­
jętą, bo im więoęj Bóg wlał w ioh serca wza­

jemnego przywiązania, tern więcej chcieli 
miłości i szczęścia drugim udzielić — radzi 
byli „nieba przychylić" bliźniemu.

A najprzód zamieszkawszy w Królestwie 
Polskiem, oddali dom w Dźwiuiaczce na przy­
tułek dla zasłużonych kapłanów polskich. OO. 
Zmartwychwstańcy znaleźli tam i w sąsie­
dnich Wołkowcach, majętności siostry ś. p. 
Marcina, hr. Koziebrodzkiej, pierwszą placó­
wkę swoją, kiedy zapragnęli przesiedlić się 
z emigracyi do kraju. OO. Kalinka, Semeneń- 
ko, Feliński i inni bawili też w Dźwiniaczce 
W latach od 1877 często.

Wkrótce potem przybyła ostatnia emi- 
gracya polska tj. k&płani-męczennicy z roku 
1863 żyjący na wygnaniu w głębokiej Rosyi 
i na Sybirze. Przedewszystkiem ks. arcybi­
skup Szczęsny Feliński, który ostatni okres 
życia swego spędził w Dźwiniaczce, właści­
cieli tej staropolskiej siedziby ukochał jak 
własne dzieci i „tatusiem* nazywać im się 
kazał. Umierając w Krakowie, kazał się za­
wieść po śmierci do ukochanej mu Dźwinia- 
ozki i spoczął obok zwłok rodziny Kęszy- 
ckioh w grobowca wybudowanym przez ś. p. 
Marcina.

W Dźwiniaczce przeżył ostatnie lata i 
umarł staruszek 90 letni z Nerczyńskich ko­
palń ks. Grygiełys, przez parafian na Litwie 
świętym zwany, Tam żyje dotąd jako kape­

lan kaplicy ks. Sznhaczewski, również Litwin, 
wygnany za wiarę i ojczyznę.

Kaplica dźwiniacka, fundacyi ojca śp. 
Marcina Kęszyckiego, była długi ozas ogni­
skiem katolicyzmu na kresach bukowińskich. 
Sp. arcybiskup Feliński mieszkając tam, 'do­
jeżdżał bowiem często do Czerniowiee i tam 
założył d m sióstr Rodziny Maryi, któremu 
to zgromadzenia cały swój majątek i docho­
dy poświęcił i w Galicyi je  rozpowseeehtiii. 
Oddaje ono wielkie usługi krajowi; *we Lwo­
wie ma powierzone domy ubogich i praoy 
oraz internat dla panien. W  Dźwiniaczce też 
istnieje Ochronka Rodziny Maryi, a śp. Mar­
tin Kęszycki był szczególniejszym tego zgro­
madzenie 'obrodziejem.

T ćedy śp. Marcin nie dla próżnej 
chwaty światowej został h r a b i ą ’ rzymskim, 
a wysokie ordery od Ojca św. otrzymane tj. 
kom&ndorya św. Grzegorza i krzyż Grobu św. 
mogą spocząć godnie i zasłużenie w skarb- 
ozyku pamiątek rodzinnych obok pieifioiema 
Kościuszkowskiego dziada i krzyió^ Firtab 
militari ojca i stryja zmarłego. 'Sp. Marcin 
nie chełpił się też katolicyzmem, ale był czyn­
nym katolikiem i przykładem swoim, nieje­
dnego do gorącej wiary pociągną*

Tak, jako przodkowie nfcsi odmawiał 
Anioł Pański z uderzeniem kościelnego dzwo­
na z odkrytą głową, koronkę zaś He rany 
księżyc był na ho win na pamiątkę pierw-
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6.000 sprzedanych egzemplarzy traoi „Ma­
ziarz Polaka“ około 400 zł. i że sdy przy koń- 
eu ubiegłego roku zażądano z Wielkopolski 
odrazu 15.000 egzemplarzy, żądaniu temu aoz 
z żalem odmówiono, nie mogąo w jednym i 
tym samym roku obciążać budżetu „Macie­
rzy" tak znaozną ofiarą. W obec takiego sta­
nu rzeczy tern bardziej ubolewać należy, że 
fundacya im. Kościuszki, której kapitał, prze­
wyższający sumę 40.000 zł., na mocy uchwa­
ły komitetu fundacyjnego miał hojnie zasi­
lić środki materyalne „Macierzy Polskiej* i 
umożliwić jej podjęcie wydawnictw dla ludu 
■a daleko szerszą, niż dotąd skalę, z powodu 
trudności całkiem formalnej natury dotąd nie 
weszła w życie. Rada wykonawcza wyraża 
nadzieję, że w przeciągu roku 1900 powie­
dzie się nareszcie usunąć formalnościowe 
przeszkody i że fundaoya ta przestanie byó 
martwym depozytem.

Czasopismo tygodniowe Niedziela należy 
także do tych wydawnictw, w których strata 
rożnie. W  obec tego rada wykonawcza nieje­
dnokrotnie zastanawiała się nad tern, czyli 
wydawniotwo takie ma raoyę bytu, przycho­
dziła wszakże do przekonania, że ofiara i tu 
opłaca się sowicie zyskiem moralnym i że 
zwinięoie Niedzieli byłoby stratą moralną, w 
obec którego strata materyalna ma tylko pod­
rzędne znaczenie.

Z kolei stwierdza sprawozdanie, że roz­
pisany przez „Maoierz Polakąu konkurs na 
najlepszą powieść dla ludu spełzł na niozem. 
Natomiast powiodło się radzie wykonawczej 
pozyskać poza konkursem powieść obszerną 
na tle historyoznem, napisaną ze szczególnem 
uwzględnieniem warunków popularności. Jest 
to mianowicie powieść p. t. „Oko Proroka*. 
Udało się je j przypaść do upodobania ludo­
wy oh sfer czytających, w przeciągu bowiem 
trzeoh miesięcy sprzedano jej około 1200 
egzemplarzy.

„Maoierzy" przybył w ubiegłym roku 
zapis w kwocie 2000 zł. która jednak dopie­
ro w przyszłości zasili fundusze instytucyi. 
Za wdzięczyć go należy Bzlaohetnemu cudzo­
ziemcowi. Dnia 24 sierpnia 1898 roku zmarł 
w Tyohej (pow. staromiejski) lekarz dr. Ka­
rol Stolzenberg, Czech rodem, który w te­
stamencie swoim legował „Maoierzy Polskiej* 
9000 zł.

Sprawozdanie to, podpisane przez prezesa 
rady wykonawczej p. Władysława Łozińs kiego 
i członka rady prof. Ludwika Finkla zazna­
cza, że rada udzieliła w roku zeszłym rozmai­
tym instytuoyom i czytelniom ludowym 612 
egzemplarzy swyoh wydawnictw bezpłatnie. 
Doohody „Maoierzy" wynosiły w r. z. w go­
tówce 20.605*44 złr. a majątek w efektach 
89.198*76 zł. Wydatki wynosiły w gotówce 
19.434*54 zł. w efektach 768*04 zł. W dniu 1 
stycznia 1900 miała zatem „Macierz*: zapas 
majątku obrotowego w kwocie 1170*90 złr., 
z czego 730 zł. są przeznaczone na zasiłki na­
ukowe dla dzieci niezamożnyoh rodziców,
• 440*90 zł. służyć będzie na potrzeby bieżące 
„Maoierzy" w r. 1900; oraz majątek żelazny 
fundacyi przedstawiający 38.430*72 zł. a zło­
żony w efektaoh

P u ł u l s  e s ! . . .

{Sen popielcowy.)

Byłem wówczas w tym błogim okresie 
życia, do którego tak tęsknił nasz Berdeozny 
piewca sielankowy Władysław Syrokomla i o 
którym śpiewał ten „lirnik wioskowy" :

Gdzieżeś wieku mój młody, moje szkolne
[czasy,

Kiedy z wiarą młodzieńczą, z sercem i o-
[Łuohą

Do grona towarzyszów i do murów klasy
Prsylgłem, przyrosłem na głucho?!...

W wieczór popieloowy siedziałem nad 
„łaciną* i kułem na pamięć czasowniki nie- 
foremne trzeciej konjugaoyi. Powtarzanie je ­
dnych i tych samych słów aż do nauczenia 
się ich na pamięć, usposabiały do snu młody 
mój umysł. Recytując więc wyrazy tango, 
frango, wsparty na łokciu, zasnąłem.

Po chwili śniłem.

Wnętrze kościółka wiejskiego w dzień 
popieloowy.

Skromna świątynia przepełniona kornie 
modlącym się ludem. Przed ołtarzem siwo­
włosy kapłau, w fioletowy ornat przybrany, 
odprawia bezkrwawą ofiarę. Z boku na men­
sie przed ołtarzem mała tacka, a na niej 
garść popiołu, owego godła nicości. Poważny 
głos organu wtóruje szeptom modlitwy i we­
stchnieniom pobożnego ludu. Czuję, iż dzi­
wnie jakoś usposabia mnie to wiejskie nabo­
żeństwo. Może dlatego, że wśród siebie widzę 
ową prostą wiarę, daleką od wszelkich docie­
kań i nie gubiącą się w żadnem rozumowa- 
nem kryteryum.

Kapłan kończy mszę i udziela ostatnie­
go błogosławieństwa. Na wyrazy „Benedicat 
vos Omnipotens Deus“ głowy się chylą, a ręce 
kreślą znak krzyża.

Msza skończona...
Za chwilę kapłan staje na ambonie. Pod­

noszę wzrok na mównicę i widzę jak na pa­
rapecie ambony sługa ołtarza kładzie zżółkłą, 
o wstrętnym wyglądzie czaszkę. Dziwną na 
razie wydała mi się ta demonstraoya symbolu 
śmierci.

Cisza zaległa wnętrze kościoła; lud, na 
równi ze mną zdziwiony widokiem trupiej 
głowy, ze zwróconemi na mówcę oczyma, 
oaeka, aż ten zacznie mówić. Wreszcie po 
ehwilowem oczekiwaniu rozległ się donośny, 
dźwięczny głos kapłana: Pulvis es — et in 
ptUoerem reverteris.

Prochem jesteś i w proch się obrócisz— 
były pierwsze słowa jego mowy, jakby motto 
do dalszego rozwinięcia tematu. Począł mó­
wić, a mówił płynnie i tak przekonywująoo, 
jakby każde wygłaszane zdanie chciał wdro­
żyć w umysły słuchaczów. Zapał kaznodziei 
wzrastał coraz bardziej. Mówił o znikomośoi 
życia i zabiegów ludzkich. Słucham i zda mi 
się, że słowa natchnionego kapłana wkradają 
mi się do serca, do duszy... Lud wzdycha, 
rozrzewniony mową swego plebana. Aż wre­
szcie ten, wziąwszy czaszkę z ambony i pod­
niósłszy ją  w górę, zawołał: „Poznaj siebie, 
zalotna dziewioo, która wdzięki swej urody 
roztaozasz dokoła i czarujesz niemi — oto 
twoja podobizna! Spójrz na tę obrzydliwą, 
przez robactwo stoczoną głowę, dumny panie 
stworzenia, który pragniesz coraz nowych 
hołdów i zaszczytów, który wysoko} wzno 
sisz czoło i w swej dumie pomiatasz innymi 
— oto twój portret pośmiertny!

Patrz skąpcze i chciwcze, który nie zwa­
żając na honor i żadne inne względy ety­
czne, nie przebierając w środkach, dążysz 
tylko do zbierania skarbów, a obojętny na 
niedolę współbraci, często nawet z ich krzy­
wdą mienie swe powiększasz — oto co ci bo­
gactwo twoje zapewnia!*

I tak, przechodząc wszelkie odcienia 
wad i występków, intryg i zdrad, kaznodzieja 
wskazywał na zmurszałą czaszkę.

Prochem jesteś... począł po krótkim od- 
poozynku. Jakże znaczenie tego wyrazu jest 
przerażająoem dla tych, którzy za oel swego 
istnienia obrali sobie dewizę: żyć i używać.

Lecz są jednostki, których wyrazy te 
nie przerażają. Takimi są wszyscy ci, których 
serca czyste ożywiają cztery najwznioślejsze 
pierwiastki moralne: wiara, nadzieja, miłość 
i pragnienie wytrwania w dobrem. Te cztery 
pierwiastki — ów ideał człowieka duchowe­
go — to jakby oztery bratnie dusze, ohro- 
niąoe od zwątpienia; człowieka ożywionego 
niemi nie przeraża ostrzeżenie popieloowe 
„pulyis es", leoz pogodny na duchu, uznaje 
on ich znaczenie, pomny, że życie, to wę 
drówka ohwilowa, pełna łez i goryczy, to u- 
stawiczna praca i walka duchowa. Ci tylko 
mogą się nazwać szczęśliwymi, którzy uzna­
jąc się prochem, zabłysną czynami świetla­
nymi dla przykładu i dobra przyszłych po­
koleń.

Kapłan /skończył mówić. W słuchaczy 
wstąpiła otucha. Potrafił, on przekonać, że 
taniias życia materyalnego i zrozumienie je ­
go znaczenia wskrzesza daleko podnioślejsze 
życie duoha, uszlachetnia serca i uczucia.

Po ohwili fala ludu zbliżyła się do sto 
pni ołtarza, a siwowłosy kapłan sypał popio­
łem ioh pochylone głowy. Za innymi przy­
kląkłem i usłyszałem nad sobą słowa cere­
monii : Pulois es et in ptUoerem reverteris“.

Podniosłem wzrok na mówiącego kapła­
na i... ooknąłem się. W półśnie jeszcze wi­
działem jego poważne i pogodne oblicze i 
słyszałem głoszone przezeń słowa.

Otworzyłem oczy. Na stale paliła się 
lampa a przy niej rozłożona książka. Rzucam 
wzrokiem na je j białą kartę i — co za dzi­
wny traf — wyozytuję zdanie analogiczne ze 
słowami kapłana we śnie: „Omnia peribunt, 
sed una virtus manebit.

L. Bogdanowicz.

■yoh ryoerzów krzyżowych, a po przebudze- 
iu się z rana godzinki do Boskiej Opatrzno- 
ai. Ta głęboka wiara była też mu wielką 
ooieohą w przeciwnościach życia, w niej 
najdował ulgę. Religia wlewała w serce je- 

tę dobroć, pobłażliwość, życzliwość dla 
idzi, która jego piękną twarz opromieniała 
upełnie. Ludzie w Zakopanem mówili, że 
liło go było spotkać na drodze, tak z jego 
irarsy biła pogoda wewnętrzna i dobroć I 
Fależał on do tych rzadkich obeonie ludzi, 
tórzy się czują szczęśliwymi! Mówił na pa- 
| tygodni przed śmiercią komuś rozgoryozo- 
emu, eo życie brał z tragicznej strony: „Ach 
poie jest takim.darem Bożym! ja czuję się 
loaęśliwym i ze smutkiem myślę, że się ży­
le dlą mnie skońozyć musi*.

Źródło tego szczęśoia leżało w głębokiej 
rierse i uoiynnośoi dla drugioh; w tej miło- 
u, o której ślioznie powiedział, pisząo o nim 
an Witkiewicz, że jedna tylko byó może 
śwignia tak dla jednostek jak dla społe- 
isństw! W  ostatniej godzinie życia uwyda- 
liły się dwa przeciwne uczpoia w jego du- 
sy, to wyżej wzmiankowane wielkie przy- 
iązanie do życia, a mimo to gotowość do 
żary z tego życia na rozkaz Boży. Było coś 
^carskiego w nim, jak rozumiał, że Bóg go 
rola, jak żołnierz do apelu, stawał bez słowa 
alu ni trwogi.

Jakkolwiek śmierć zaskoczyła go w dro­
żę, jadącego na kuraoyę, Opatrzność Boża 
ie dozwoliła wiernemu słudze swemu umie- 
tó bez pociech religii. Jadący tym samym 
ooiągiem kapłan wysłuchał jego spowiedzi; 
mieró jego była lekka, umarł wymawiająo 
niona Jezusa i Maryi.

Na wiadomość o jego śmierci tłumy wło­
sień z dóbr żony i ioh okolicy w Królestwie,

mimo niemałych przeszkód, pospieszyły na 
eksporcacyę do Krakowa, okazując, że lud 
umie być wdzięcznym, gdy się z nim żyje, 
jak z bliźnim i bratem. To samo okazało się 
na pogrzebie w Dzwiniaczoe. I  tutaj zgroma 
d»ił się lud prosty tłumnie, u zwłok tego, 
który był dlań zawsze dobrym, życzliwym i 
sprawiedliwym. Tak jak kiedyś z ochotą Bzli 
parobczaki dźwiniaooy ze śp. Marcinem Kę- 
szyokim do powstania, tak teraz z żalem i 
smutkiem nieśli jego trumnę do grobu, mó- 
wiąo, że „takich panów już nie będzie po­
noś !“

Zmarły śp. Marcin pozostawił też najmil­
sze wspomnienie po sobie w Zakopanem, gdzie 
bawił ostatnimi czasy dla zdrowia żony i 
gdzie państwo Kęszyccy nawet dom nabyli 
na własność. Oboje miłośnioy przyrody i 
wielbiciele pięknyoh naszych Tatr, któryoL 
widok sprawiał im zawsze błogie wrażenie i 
odmładzał ich dusze. Styl zakopański był im 
ulubionym; dom też pod nazwą Oksza jest 
jednym z piękniejszych wzorów stylu pana 
Witkiewioza, który był wielkim przyjacie­
lem zmarłego i zamieścił w Tygodniku za- 
kopańskim wspomnienie poświęcone śp. Mar­
cinowi zwanemu przez górali dla dobrego 
sero»- „panem litościwym".

Seroe też to było wielkie i ręka lito- 
śaiwa, jak mało; rodzina, domownicy, biedni 

każdy potrzebujący, kimkolwiekby on był 
znajdował radę i pomoc u Marcina Kęszyo- 
kiego. Żył on miłosierdziem i dobrymi uczyn­
ki i zarobił sobie nimi na niebo niewątpliwie.

Cześć pamięci zacnego Polaka!

K R O N I K A .
Lwów, dnia 28 Lutego.

Zapiski osobiste. Henryk Sienkiewicz i 
Jan zaoharyasiewioz bawią w Krakowie.

Sienkiewicz bawi w Krakowie w prze­
jaździe do Zakopanego.

Mianowania. Prezydyum krajowej dy- 
rekoyi skarbu zamianowało konceptowego 
praktykanta skarbu Kornela Zubrzyckiego 
konoepistą skarbu w X  klasie rangi.

Odznaczenie. Wiener Ztg. ogłasza: Ce­
sarz nadał honorowemu wioekonsuiowi z Fo- 
kszan Eliaszowi Zagórskiemu krzyż kawa­
lerski orderu Franciszka Józefa.

{Mc) Trzeci dzień czterdziestogodzin- 
nego nabożeństwa w lwowskim kościele 00. 
Jezuitów wypadł najokazalej, Na sumie oele- 
browanej przez ks. biskupa Webera, na któ 
rej wygłosił kazanie ks. proboszcz Podol­
ski, kościół był szczelnie zapełniony. Jeszcze 
więoej wiernych zebrało się na nieszporach, 
tak że kościół nie mógł wszystkich pomieścić 
i wielu modliło się na dworze. Nieszpory śpie­
wali 00 . Franciszkanie i z tegoż zakonu ka­
płan wygłosił kazanie, poozem odbyła się u- 
roczysta prooesya z monstranoyą po kośoiele. 
Procesyę prowadził ks. arcybiskup Hrynie­
wiecki w asystenoyi licznego duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego. Odśpiewaniem dzięk­
czynnego hymnu „Te Deum laudamus* za­
kończyła się ta trzydniowa uroczystość. Smu­
tna pieśń: „Któryś cierpiał za nas rany* roz­
poczęła wielki poBt.

Zniesienie notaryatów. Na pogłoskę o 
zamiarze zniesienia inBtytuoyi notaryatów w 
Austryi, deputaoya wiedeńskiej izby była o- 
negdaj u ministra sprawiedliwości i szefa 
sekoyi dra Kleina z zapytaniem w tej spra­
wie. Obaj oświadczyli, że ministerstwo zupeł­
nie nie myśli o tern.

Związek szewski. Wybrani do tego na 
lwowskim styczniowym wiecu szewskim pp. 
J. Flach, J. Harazda, W. Czupiel i J. Mrok 
wydali obeonie odezwę do szewców i ioh cze­
ladników, w której ioh wzywają do założenia 
związku szewców. Związek ten miałby dążyć 
do zmiany obecnej ustawy przemysłowej nie­
dogodnej dla rzemieślników szewców, a ko 
rzystnej tylko dla fabryk, dalej miałby stwo­
rzyć mstytuoyę pomocy materyalnej dla 
ozłonków związku, założyć biuro stręozenia 
pracy i wydawać wreszcie pismo dla szew­
ców. Projektowana taka organizaoya szewoów 
objąćby miała szewców i galicyjskich i bu­
kowińskich.

Zgromadzenie delegatów „Kółek Rol­
niczych* z powiatu lwowskiego zwołane zo­
stało do sali obrad lwowskiej rady powiato­
wej na 4 maroa b. r. godzina 3 popołudniu.

O mandat poselski do Rady państwa z 
miasta Stanisłalwów-Tyśmienioa, opróżniony 
skutkiem powołania dr. Bilińskiego do izby 
panów, ubiegać się ma wedle Słowa Polskiego 
p. Henzel radoa dworu przy trybunale admi­
nistracyjnym i p. Tadeusz Romanowioz, re­
daktor Słowa Polskiego. Miejscowej kandyda­
tury próoz ewentualnie żydowskiej, nie bę­
dzie żadnej Kiedy wybór ten odbędzie się, 
nie wiadomo, w obec bardzo słabego funkoyo- 
nowania parlamentu.

Za B o o y a l i s t ą  Daszyńskim oświad- 
cza się Słowo Polskie jawniej i energiczniej 
aniżeli Kurj. lwowski. Orpan „ demo kraty ozno- 
narodowy", który mowę dr. Byka przy obję­
ciu prezesostwa kahału lwowskiego, pomie­
ścił na 8 wy oh szpaltach w dosłownem brzmie­
niu, obeonie woła, że sojusz zawarto stronni­
ctwo katolicko-narodowe z dr. Bykiem a 
onegdaj występując za Daszyńskim prze- 
oiw kandydaturze dr. Piętaka, tak pisze: 
„Obywatele żydowscy, jeżeli posiadają tro­
chę ambioyi, nie zgodzą się na rolę maryo- 
netek w rękach rabina a na pociechę klery­
kalizmu. Byłby to skandal, po którym pozo­
stawałoby już chyba wszystkim p o r z ą ­
d n y m  ludziom przejść do „obozu" p. Ehren­
berga (tj. antysemitów)". Nam się zdaje prze­

ciwnie, że gdyby żydzi posłuchali głosu Sło­
wa Polskiego i przy wyborach poszli za Da­
szyńskim — musieliby wszyscy porządni lu­
dzi przejść do antysemitów i przewódoy źy- 
dowsoy powinni wieloe się zastanowić nad 
zawieraniem sojuszu z sooyalistami. Mogłoby 
to ze snu obudzić ludność chrześcijańską.

Nowa pożyczka m. Lwowa. Na dokoń 
ozenie inwestyoyi miejskich zamierza gmina 
lwowska zaciągnąć nową pożyozkę w kwocie 
sześciu i pół miliona koron. Sprawa ta po­
stawiona jest na pierwszem miej sou porządku 
dziennego ozv artkowego posiedzenia rady 
miej skiej.

Wybór uzupełniający jednego ozłonka 
rady powiatowej wielickiej z grupy gmin wiej­
skich rozpisało namiestnictwo na 5 kwietnia.

Nowa poczta wejdzie w życie 1 maroa 
br. w Piasecznie pod Źydaczowem.

Proces separacyjny. W lwowskim są­
dzie cywilnym przed radcą Męcińskim, roz­
poczęła się w środę rozprawa separacyjna 
pp. Mieczkowskich. P. Mieczkowski oskarżo­
ny był o strącenie żony z ganku 2 p. w ho­
telu Krakowskim, lecz trybunał drugiej in- 
stanoyi uwolnił go od winy. Obeonie żąda je ­
go żona zezwolenia na osobne mieszkanie i 
wyznaczenia jej z majątku męża 100 zł. mie­
sięcznie na utrzymanie i wykształcenie się w 
jakimś zawodzie. P. Mieczkowski oświadczył, 
że się na to nie zgadza, majątek jego bo­
wiem nie wystaroza na opłacenie osobnego 
mieszkania dla żony, niechże więc żona wró­
ci do niego i zamieszka z nim pod jednym 
dachem aż do zupełnego ukończenia sporu 
separacyjnego. Rozprawa trwa dalej i jest 
tajną.

(rk). Śmierć podczas obiadu. We wto­
rek umarł podczaB obiadu 29 letni kupiec Hen­
ryk Wataszyna, zamieszkały przy placu Unii 
Brzeskiej 1. 5 we Lwowie. Komisya sądowa 
i lekarska stwierdziła atak sercowy.

Echo wielkich pożyczek naftowych. 
Procesy dawnych urzędników lwowskiej kasy 
oszozęd. F. Gąsiorowskiego i W. Ziołeokiego 
wkrótoe się odbędą, pierwszego przed zwy­
kłym trybnnałem a drugiego przed ławą 
przysięgłych.

{Bk.) Franciszek Kaszuba, oskarżony 
przez Mertzową o otrucie ofieyała kolejowe­
go ś. p. Jana Majera, został we wtorek u- 
wolniony z więzienia, bo tak sekeya zwłok 
ś. p. Majera jak i chemiczny rozbiór żołądka 
jego i wnętrzności nie wykrył wcale śladów 
trucizny.

Dekanat kudryniecki gr. k. wizytuje 
obeonie biskup stanisławowski ks. Szeptycki 
a z powrotem do domu zwidzi szkoły czort- 
kowskie i buozaokie. Podróż wizytacyjna ks. 
biskupa został a obliozoną na dni 10.

Za przykładem lwowskich adwokatów
wnieśli adwokaci przemyscy do prezydyum 
sądu krajowego wyższego petyoyę , w której 
domagają się należytych ubikaoyj dla roz­
praw oywilnyoh i karnych tak w sądzie ob­
wodowym, jak i powiatowym przemyskim 

Ekspozytura biura melioracyjnego zo­
stanie otwartą 1 kwietnia w Jarosławia. Do 
zakresu jego czynności należeć beda powiaty 
polityczne: Jarosław, Pizeworsk, Łańcut, Ni­
sko, Przemyśl, Cieszanów i ta ozęść powiatu 
jaworowskiego, która leży wzdłuż szlaku ko­
lei Jarosław-Sokal. Kierownikiem ekspozytu 
ry zamianował wydzic.1 crajowy inżyniera 
Władysława Brodowicza,

W „zaczarowanym iesie*. W Warsza­
wie na zakończenie karnawału dali artyści 
bal, który nazwali balem „w zaczarowanym 
esie“ . Był to bal kostyumowy. U wejścia 

do Bali balowej była paszcza jakiegoś potwo­
ra, wilkołaka, skonstruowana w stylu „mo 
derne*.

W sali wśród leśnej gęstwiny rosły 
grzyby nieóotyozne, pstrzyły się róże, maki, 
źródła tryskały... różową lemoniadą, groty 
oświetlone były światłem, mieniąoem się 
wszystkiemi barwami tęozy. Na szczycie 
drzewa siedziała sowa-czarownioa, strzegąca 
pod parasolem gniazda z jajami... Przezorna 
z natury, robiła pończoohy dla przyszłego 
potomstwa, a gdy padł na nią blask od bry­
lantów i drogich kamieni, od świetnego zbie­
gowiska balowego, to jej tak oozy przyćmił, 
że aż musiała włożyć okulary. Była dalej 
Baba Jaga, warząoa czarodziejskie napoje. 
Obnosiły ją po lasie cztery ozarownioe. Za 
Babą Jagą niesiono „Wodnika" schwyconego 
w sieci przez oztereoh rybaków, za nimi 
szczupak nie płynął leoz szedł na własnych 
nogach itd. itd.

Na tej kostyumowej zabawie w stal za­
kutymi rycerzami byli pp. Roman Szwoyni- 
oki i Władysław Jasieński. Jako szlachcic 
węgierski wystąpił p. Józef Ryszkiewioz. 
Jakby wprost z pustyni arabskiej przybyli 
p. Stanisław Wrotnowski i p. Franciszek
Eysmont, Rafaelem Sanzio był J). Stefan Po- 
powaki, Weneoyaninem z X V I w. p. Adam 
Badowski. Wytwornym Btrgeraoiem — p. Ju­
lian Maszyński, ułanem — p. Eligiusz Nie­
wiadomski, murzynem — p. Bohdan Wydźga, 
góralem — p. Czesław Tański, atamanem za­
poroskim — p. Aleksander Popławski, szla­
chcicem węgierskim w delii — p. Apolinary 
Kędzierski, wieśniakiem z ordynacji hr. Za­
moyskich — p. Ignacy Dąbrowski, przepy 
aznym autentyoznym rycerzen saraoeńskim 
p. Pawliszak, pustelnikiem — p. Łopieński 
itd. itd.

Pierwsze miejsoe między paniami, jak 
to zresztą uznało utworzone ad koc jury kon­
kursowe, wzięła pani Romanowa Szwoyni- 
oka: dama włoska z 16 wieki a wzięła w 
równej mierze za strój, jak i ta wybór ko- 
styumu, odpowiadającego w wysjkim stopniu 
charakterowi jej twarzy. Tak samo pojęła 
duoha swej fizyognomii pani Biike (nagroda 
V): biała lilia seoesyonistyozną, jiękną i sty­
lową księżniczką bułgarską byłe pani Julia 
nowa Maszyńska (nagroda VI) — panna Lu- 
tykówna otrzymała nagrodę II i strój Go­
plany, panna Henneberżanka jakoozama mu­
cha została odznaczona w trzecim rzędzie, 
panna GerBonówna wystąpiła jako seoesya z 
chryzantemami na głowie w sukii turkuso­
wej i tunice z żółtego atłasu malowanej fan­
tazyjnie (nagroda IV). Nagrodami lyły malo­
wane przez artystów palety. Wspąiiały ko- 
stynm pani de Maitenon przywdziała księżna 
Konstantowa Lubomirska, hr. Kazióierzowa

Krasińska ukazała się w niebieskim motylu 
na głowie, pani Ciohooka w przybraniu i  czer­
wonych maków, pani Wołdyżyna miała ko- 
sfcyum stylowy: gaza srebrna z turkusowym 
aksamitem, wdzięcznym „Nenufarem* była 
pani Eligiuszowa Niewiadomska, „Sierotką 
pustelnika ojca Makarego" w stroju wiejskim 
z dzbanuszkiem poziomek w ręku pauna 
Mimkiewiozówna, panna Marya Zarembian- 
ka uosabiała „Toń wodną", panny Łukomskie 
Łętki, pani Radkiewiozowa była libellą, pani 
Dunin-Borkowska — Ondyną, w starożytny 
grecki kostyum przybrana była pani Szy­
mańska, czarnym krukiem była pani Rudni­
cka, w toaleoie z epoki dyrektoryatu wystą­
piła pani Wildenowa, Hajota sięgnęła do 
swoich wspomnień afrykańskich, aby się 
przedstawić jako Dryada, owinięta wężem, 
na ramieniu sowa Bymbol mądrości. Bal ten 
udał się wybornie.

Cronje, który, jak doniosły telegra­
my, zostawszy z 4000 Boerami osaczony przez 
40.000 Anglików pod wodzą Roberta a, pod­
dał się—jest jak pisze Kinnear, korespondent 
Central News—wzrostu małego, wyglądu deli­
katnego; twarz ozdobiona brodą i robi miłe 
wrażenie. Nie jest to twarz wojownika lub 
mordercy, przeciwnie, maluje się na niej spo­
kojna dobrodusznośó i odraza do wszelkioh 
gwałtów. Do pewnego stopnia możnaby na­
zwać tę twarz „Chrystusową". Znać tam peł­
ną łagodności dobroć, ohęó żyeia ze wszyst­
kimi w spokoju; po za tern robi wrażenie 
człowieka, prowadzącego oałkiem uregulowa­
ne życie, który płaci długi, a do domu wra­
ca przed północą. Podczas bitwy nad rzeką 
Modderem, 11 grudnia zr. Cronje był połącze­
niem łagodności z dzikością, tej ostatniej je ­
dnak w znacznie mniejszym stopniu. Rząaoa 
hotelu Mont Modderu, który wytrwał na pla­
cu, podczas gdy właściciel i jego rodzina kry­
li się w piwnicy, opowiadał, że w ohwili naj- 
zażartszej walki, Cronje spacerował po po­
dwórzu, uśmiechając się. Spotkawszy rządcę, 
zaozął z nim rozmawiać i ze szczerą dobre 
oią mówił mu, że bardzo boleje nad szkoda­
mi, jakie przez Anglików ponosi hotel; po­
tem schylił się i z pod siedząoej na jajach 
kury wyjął jedno, ośmnaatodniowe i rozbiw­
szy skornpę, połknął zawartość z widoczną 
przyjemnością. Potem powróoił na gośoinieo 
i zachęcał kanonierów, aby gorliwie odpowia­
dali nieprzyjacielowi.

Charakter Cronjego jest wybitny pod 
każdym względem. Odwaga jego jest absolu­
tnie nieograniczona, a nawet jest swego ro­
dzaju oynikiem; po bitwie nad rzeką Modaerem 
ostrzegał lorda Methuena, aby nie śoigał go, 
bo może wpaść w pułapkę, a potem pod Mag- 
gersfonteinem, czekał go za swymi płotami i  
drutu kolczastego (sprowadzonego, jak wia­
domo na pewno, z fabryk w Birminghamie) i 
zdziesiątkował mu highlanderów. W ogóle 
postaó głównokomenderująoego armii zacho­
dniej Boerów, nie jest ani w przybliżeniu podo­
bną do tego, jakim go przedstawiają ilustraoye 
angielskie. Gdyby się pojawił w jakim domu 
angielskim, powiedzianoby o nim, że przy­
szedł „pan z brodą", a w Eieter Hall, gdzie 
gromadzą się religijne stowarzyszenia, wzię- 
toby go za nauczy cielą ludowego, ale ni­
gdy na człowieka, który dokładnie zna 
sposoby i środki prowadzenia wojny. Je­
go obroty robią wrażenie ruohów błę­
dnego ognika; ruohy jego tak są błyska- 
wiozne i w Pretoryi tak wiele na nioh budo­
wano, że po zwycięstwie ped Maggersfontei- 
nem musiał pospieszać do Natala, aby dopo- 
módz Joubertowi w odparciu jen. Bullera. O 
jego oddaleniu się nie miano pojęcia w obo­
zie angielskim, a dowiedziano się o niem do­
piero po jego powrocie.

Dla uzupełnienia tej charakterystyki po­
daje Kinnear, że bohater orański est właści­
cielem bogatej fermy pod Potohefstroomem z
12.000 akrów (10000 morgów) obszaru, na 
której wiedzie żyoie patryarohalne w otocze­
niu licznej rodziny i domowników.

Komunikacya 8 Egiptem. Ze względu
na pomyślny stan zdrowia w Aleksandryi 
zniósł minister bandlu obowiązujące dotych­
czas speoyilne sanitarne zarządzenia, wydane 
w swoim czasie dla prowenienoyi z Egiptu 
do Austryi.

dnia 1 maroa Albina B.
Kalendarz.
We czwartek 

— Fteodora M.
Wschód słońca d. 1 maroa o godzinie 

6 min. 51, zachód o godz. 6 min. 86.
W piątek d. 2 maroa Symplicjusza. - 

Lwa pap. rym.
Wschód słońca d. 28 lutego o godzinie 

6 min. 49, zaohód o godz 5 min. 38.

Sztuki piękne.
Repertoar teatrn hr. Skarbka.
We czwartek po rai 22-gi „Lalka* ope­

retka w 3 akt. Audrana z penią Kliszewską
w roli tytułowej.

* „Doktor za gotówkę". Pod tym tytu­
łem napisał znany humorysta lwowski, Salo 
Quargelduft, dowcipny monolog, włożony w 
usta bankiera żydowskiego. „Doktor za go­
tówkę" nie jest żadnym krewnym „Doktora 
na r&ty", który stał się kością niezgody mię­
dzy dwoma autorami, lecz jesc orj ginalnym 
lwiątkiem humoru Quargelduftowskiego, po­
święconym p. Gustawowi Fiszerowi, który go 
wygłosi na jednym ze swych najbliższych 
wieczorków.

* O teatr. Redakoya Iris prosi nas o za­
mieszczenie : W odpowiedzi na artykuł: 
Lwów — sztuce narodowej", umieszozoay w 

czwartym zeszycie Iris a powtórzony przez 
Karyera Lwowskiego, uznała za stosowne dy- 
rekoya teatru polskiego we Lwowie rozealaó 
do pism miejsoowyoh okólnik, zawierający 
rzekome odparcie zarzutów przez nas pc nie­
sionych. Uważamy za stosowne odpowiedzieć 
na to szanownej dyrekoyi teatru oo nastę- 
puje :

Chcąc polemizować z kimkolwiek w ja ­
kiejkolwiek sprawie, należy przedewszystkiem

firzeozytaó uważnie tekst oryginalny artykn- 
u, wobec którego pragnie się reagować. Gdy­

by tak postąpił p. Ludwik Heller, byłby za­
pewnie nie przeoczył ustępu, w którym oha-

Nowości na karnawał w jedwabiach i wełnie M A G A Z Y N  S C H A Y E R Ó W
we Lwowie.
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r&kteryzująo smutny stan teatru naszego, wy­
raźnie zaznaczyliśmy, że nie jest on bynaj­
mniej w y ł ą c z n ą  wi ną  o b e c n e j  d y r e k -  
° y  i. Co więcej, czytając uważnie nasz arty­
kuł, przekonałby się p. Heller, że mówiąc o 
anormalnej przewadze repertoarn lirycznego 
nad dramatem i komedyą, mieliśmy na myśli 
stosunek nie liczebny, lecz jakościowy pod 

[lędem przygotowania oraz wystawy sztuk 
odnośny oh. Cyfrowy więc wykaz, zestawiony 
przez kanoelaryę dyrekoyjną, nie dowodzi 
liozego, lecz przeciwnie stwierdza fakt, że 

kosmopolitycznej operze, cynicznej operetce 
i banalnej farsie poświęcono w okresie spra­
wozdawczym połowę wieczornych przedsta­
wień. Zresztą wszelkie daty cyfrowe, polega­
jące na jednostronnej informaoyi, są jak to 
już zauważyliśmy w Irit, materyałem wielce 
elastycznym. Twierdzenie to zyskało świeży 
dowód w dopiero co wspomnianym komuni­
kacie dyrekoyjnym, zaliczającym sztuki: 
•Córki pana Dupontu „Drużbę*1 „Debiutant- 
kę* „Flipotę" „Jojnę Firułkiesa* lub „Małkę 
Schwaroenkopf" do rzędu p o w a ż n y c h  ko- 
medyi, dramatów i tragedyi... Tyle słów od­
powiedzi. Mniej drażliwośoi na punkcie przed­
miotowej krytyki, mniej poohopnośoi do woj­
ny na piorą — życzy panu Ludwikowi Hel­
lerowi w przyszłym jego zawodzie redakoya 
Iris.

* Nasi malarze ■ Monachiam woale nie 
giną z powodu niemieckiej sztuai. Na ostat­
niej wystawie znalazły się tam prace Cza- 
ohórskiego, Radziejowskiego, Siestrzeńoe wiozą, 
Otolii hr. Kraszewskiej-Janowskiej, a nawet 
niemieoka krytyka dziełom tym zniewoloną 
została oddaó należne pochwały. Obrazy pol­
skich artystów z Monachium są Btraoone dla 
kraju, bo stanowią już własność prywatną 
cudzoziemców, przeważnie Niemców. Prof. 
Władysław Czaohórski dał obrazek rodzajo­
wy, osnuty na ulubionych temu artyście mo­
tywach z epoki Ludwika X IV  i XV. Jes to 
praca wirtuozowska, a przedstawia kobietę w 
przepychu otoczenia. Głębszej myśli w tym 
obrazie nie ma, bo jestto czysto piękno dla 
piękna. Stanisław Radziejowski wystawił 
kilka prac, przedstawiających sceny nasze, 
polskie. P. Radziejowski od kilku lat mieszka 
stale w Monachium, ale do kraju wyjeżdża 
po studya. Stamtąd to przywozi czysty typ 
rodzimy, który malarze, od zbyt davna za­
aklimatyzowani między Bawarami, zwykle 
zwolna zatracają. Jego „Żniwiarki* tj. dziew­
częta na żniwach, dalej „Powrót" na tle je ­
siennego krajobrazu, również krajobraz „dział­
ki" tj. pola chłopskie, pokrajane na drobne 
cząstki, a wreszcie „pejzaż" odznaczają się 
szczerością uczucia, śmiałością charakterysty­
cznego rys< nku i niefałszowanym nastrojem. 
Bohusz Sii strseńcewioz dał sześć rysunków, 
w których celuje i którymi zdobywa lobie 
zasłużony rozgłos, bo tkwi w nich ooezya i 
prawda życia naszych typów małomiasteczko­
wych i szlacheckich a oprócz tego wystąpił 
z nowym rodzajem swojej twórczości, z dwo­
ma portretami mężczyzn. Portrety te mają 
niepoślednią wartość i dają nadzieję, że p. 
Siestrzeńoewicz równą sławę pozyska jako por­
trecista jak ją zyskał jako rysownik. Bronisła­
wy • tT̂ «owskiej m ^B krajobrazy, kreślone 
bezpretvusyou»lnie szerokb grubą impastą 
zysł ly poohwa.y krytyki. I technika w nich 
dobra i wiele jest uczucia. Przypominają pra­
ce Stanisławskiego. Panna Janowska jest 
samodzielną artystką, a tego o bardzo wielu 
malarkaoh naszych powiedzieć nie można.

Znana doskonale w całych Niemczech z 
tygodni hi artystycznego Jugznd, Otolja hra- 
l bnks Kraszewska, wystawia swe praoe w 
przerwach paru tygodniowych. Zwykle są to 
świetne jej winiety, karty tytułowe do wy­
dawnictw, rysunki okolioznośoiowe, rzadziej 
obrazy olejne. Wszystkie te praoe noszą na 
sobie znamię wysokiego gustu, dojrzałości 
malarskiej 1 wdzięku stylu speoyalnego tak, 
że w tym odzaju nie ma sztuka nasza dru­
giej podobnej siły artystycznej. Szkoda, że 
dzielna ta artystka tak mało znana jest w 
kraju.

Rada państwa.
(Tel. Oo*etp Narodowej).

Wiedeń d. 28 lutego.
Dzisiejsze posiedzenie izby posłów rady 

państwa rozpoozęło się około 12 popoł. Po od­
czytaniu interpelaoyi i wniosków przystąpio­
no do porządku dziennego, a mianowicie za­
czął się dalszy ciąg dyskusyi nad wnioskami 
nagłymi w sprawie strajku górniczego.

Pierwszy zabrał głos poseł dr. Demel. 
Wystąpił on przeciwko wywodom dotych­
czasowych mowoów, zarzucając im jedno­
stronność w traktom—iu sprawy. Także mów­
ca oauje sympatyę dla robotników, lecz twier­
dzi, że robotnikom bez poprzedniego wymó- 
wifeina nie wolno rozpoozynaó strajku. Jestto 
złamaniem kontraktu. Władze państwowe na 
obszarach strajkowych nigdy nie zajmowały 
nieodpc iedniego stanowiska i postępowały
0 wiele przychylnej dla robotników, aniżeli 
sami właściciele. Robotnicy usiłowali przez 
terroryzm zmusić pracodawców do przyjęcia 
ich żądań.

Na całym obszarze strajkowym robotni- 
oy odbywają bez żadnych przeszkód zgroma­
dzeni! podczas gdy ci, którzy chcą praco­
wać, bywają przez innych górników napada­
ni. N. p. w całej Saksonii — powiada mow- 
oa — w podobnych wypadkach odbywanie 
zgromadzeń w zupełności władze zakazują. 
Ogłaszane w dziennikach przez sooyalistów 
•pisy nędzy rpbotników są przesadzone. Gór­
nicy zarabiają stosunkowo najwięcej, wielu 
taż wybiera ten utwód właśnie dlatego, że 
przynosi bardzo ładne zyski. Co do sprawy 
niebezpieczeństw a osobistego, na jakie są na­
rażeni górnicy — to statystyka wykazuje, że
1 w innych zawodach narażeni są pracownicy 
na równe niebezpieczeństwo, jak n. p, kole­
jarze. W  kopalniach aroyksiążęoyoh na Sląz-

zaprowadzono w latach 1896 i 1896 
°śxniogodzinny czas pracy, lecz wskutek na- 
ptęrania samych robotników, którzy chcieli 
^?okj zarabiać, zarządzenie tc zniesiono. 
3*esztą, jeżeli na Slązku pruskim zaprowa-

dzonyby był ośmiogodzinny czas pracy — to 
i at-stry&coy właściciele kopalń byliby gotowi 
to samo uczynić; obecnie nie pozwalają im 
na to względy konkurencyjne.

Mowę p. Demla przerywali kilkakrotnie 
socjaliści.

Następnie zabrał głos sooyalista poseł 
Cinger.

P. Cinger polemizował z p. Denilem. W y­
wodził, że robotnicy wszczęli zmowę z powo­
du niespełnienia danych przyrzeczeń. Dalszym 
powodem strejkn było prześladowanie znacz­
nej liczby robotników. Mówca krytykuje po- 
stępywanie władz. Twierdzi, że stosnnki za­
robkowe robotników w kopalniach nie są 
woale tak świetne, jak je  opisał p. Demel. 
Produkoya nioby nie utraciła na zaprowadze­
niu ośmiogodzinnego dnia pracy.

P. Rosohmann dowodził, że jest powin­
nością państwa stanąć po stronie słabszych.

Z kolei przmawiał p Roser.
Na listę mowoów w sprawie strajku za­

pisanych jest bardzo wielu posłów : z Pola­
ków p. Milewski.

Przed przejściem do porządku dzienne­
go zażądał p. Gessmann przekazania osobnej 
komisyi wniosku jego w sprawie zniesienia 
obowiązku kaucyjnego urzędników. Wniosek 
jego przekazano komisyi budżetowej.

Posiedzenie trwa dalej.

s - s r T t j ^ c r z - . ^ . .
(Tel. „Gaz. Nar.*1)

Praga 28 lutego.
Hlas Narodu dowiaduje się z Wiednia, 

że klub południowo słoweński oświadczył, iż 
obstrukoyi popierać nie będzie.

Hlas Naroda otrzymuje bardzo ważną 
wiadomość z Wiednia, a mianowicie, że kon­
serwatywna szlachta czeska uchwaliła abso- 
lutnie nie popierać obstrukoyi, choćby nawet 
„akademickiej".

W pałacu hr. Harraoha odbyły się na­
rady prawicy izby panów, wspólnie ze stron­
nictwem środka, na którem obie strony zgo­
dziły się na to, że w czasie, gdy toczą się 
rokowania o pojednanie pomiędzy Niemcami 
a Czechami, powinna i izba panów przyozy 
nić się także do urzeczywistnienia tego celu. 
W dyskusyi brali udział di. Madeyski, Wła­
dysław Rieger, Helfert i inni.

Wiedeń d. 28 lutego.
Klub czeski wyznaczył na mowoów do 

dyslusyi nad programem rządowym: Stran- 
skijgo, Placka, Kr marża, Jandę, Sileniego, 
Forszta i Paoaka.

W sprawie wyboru I wiceprezydenta 
izby deputowanych zastrzegł sobie klub o- 
stateczną uchwałę na później.

Wiedeń 28 lutego.
Dziś przed południem zjawiła się u pre­

zydenta ministrów dr. Koerbera dęputaoya 
posłów sejmowych i członków rady miasta 
Wiednia z stronnictwa niemieoko-postępowe- 
go i wręczyła mu dwa memoryały w spra­
wie uchwalonej przez sejm dolno-austryaoki 
wiedeńskiej ordynaoyi wyborczej. Prezydent 
ministrów dokładnie informował się o przy­
czynach zażaleń i przyrzekł je  rozważyć.

Praga 28 lutego.
Przy ściślejszym wyborze posła do rady 

państwa z okręgu Slane-Laun-Rakowioe wy­
brany aostał dziś kandydat młodoozeski dr. 
Czelakoysky 1262 głosami przeciw kandyda­
towi radykalnemu dr. Bazie, który otrzymał 
980 głosów.

S t r a .  ł c i .
(Tel. „Gaz. Nar.)

Praga d. 28 lutego. Stan rzeczy w okrę­
gach bjętyoh bezrobociem jest ciągle jedna­
kowy.

Pllzao 28 lutego. Wczoraj w nocy straż 
wojskowa ustawiona pod magazynem dyna­
mitu szybu Maksymiliana Karola ? Littitz 
została przez trzech ludzi obsypana obelgami 
i ozynnemi pogróżkami. Ponieważ na trzy­
krotne wezwanie napastnicy oddalić się nie 
chcieli, przeto, straż dała ognia. Nieznajomi 
uciekli do lasu. Czy kto jest ranny, dotych­
czas nie można było stwierdzić. Dwóch ro­
botników, który z szybu Maryi w Littitz* 
wracali do domu w asystenoyi dwóch żan­
darmów, opadły tłumy i przyjęły obelżywy­
mi okrzykami. Żandarmi rozprószyli napast­
ników. Zresztą sytuaoya niezmieniona.

Rosice 28 lutego. (Rossitz, w Czechach). 
Właściciele kopalń przyznali robotnikom 8% 
podwyższenie płao. Strajk jest tylko czę­
ściowy.

Praga 28 lutego. Sytuaoya w obszarze 
strajkowym prawie niezmieniona. Dwóch ro 
botników, podejrzanych o tłuczenie okien, 
aresztowano w Thitsohna. Dwa zgromadzenia 
robotnicze w Kurbioaoh zostały rozwiązane.

Telegramy i telefoaematy
Berlin 28 lutego.

Parlament obradował wczoraj nad 
etatem ministerstwa wojny. Przy punkcie 
budowa twierdz poseł Groeber wskazał 
na ogromne powiększenie kredytów na 
ten cel w ostatnich latach i zapytał, czy 
także na przyszłość kredyty te tak samo 
będą, wzrastały. Minister wojny w odpo­
wiedzi na to przyznał, że budowa twierdz 
w ostatnich latach wymagała zwiększo­

nych wydatków, przyrzekł jednak w przy­
szłości trzymać się ściśle granic etatu 
zwyczajnego. Ostatecznie parlament przy­
jął omawiany tytuł.

Paryż 28 lutego.
Jak donosi , A jeńcy a Hawasa" mini 

ster wojny oświadczył, że nie otrzymał 
żadnego potwierdzenia ogłoszonej przez 
dzienniki angielskie Wiadomości o rzeko- 
mem zajęciu przez Francuzów prowincyi 
Talifet w Marokko.

Stan zdrowia ministra wojny Galli- 
feta, który zachorował na zapalenie płuc, 
polepszył się nieco.

Ulowy Jork 28 lutego.
Były konsul generalny republiki po- 

łudniowo-afrykańskiej w Londynie Monta- 
gu-White wyraził wczoraj w rozmowie z 
jednym z dziennikarzy zdanie, że z zabra­
niem do niewoli Oronjego, wojna nie by­
łaby jeszcze ukończoną. Stałoby się to 
dopiero z upadkiem Pretoryi. Widoki in- 
terwencyi ze strony innych mocarstw nie 
są korzystne. White die sądzi, aby w tej 
mierze można się czegoś spodziewać od 
Europy. Jeśli Rosya nie nie przedsięwe- 
źmie, co nie jest nieprawdopodobne, to 
pozostanie tylko jedyna nadzieja w Ame­
ryce, a jeśli Ameryka zajmie stanowisko 
energiczne, to wojna do dwóch tygodni 
może być ukończona, gdyż Anglia potrze­
buje Ameryki.

Anglia i Transvaal.
(Tel. „Gaz. N»r.“ l

Londyn 28 lutego.
Wczoraj o godzinie 11 przed połu­

dniem nadeszła depesza od generała Ro- 
bertsa, w której powiada, iż dowiedziaw­
szy się za pośrednictwem służby wywia­
dowczej, że duch w wojsku Oronjego co­
raz bardziej słabnie a wśród dowódców 
boerskich panują coraz większe rozterki, 
postanowił d. 28 bm. wywrzeć silnym 
atakiem nacisk na nieprzyjaciela i rozka­
zał ostrzeliwać ze wszech stron jego obóz. 
Dnia 27 bm. o godzinie 2 rano powiodło 
się bardzo zręcznym i znakomicie wyko­
nanym manewrem zająć pozycyę oddalo­
ną tylko o 80 yardów od okopów nie­
przyjacielskich która to akcya wykonaną 
została z małemi tylko ofiarami. Wkrótce 
potem pojawił się parlamentarz z pismem 
od generała Oronjego, w którem tenże 
oświadcza, iż gotów jest poddać się na 
łaskę i niełaskę. Roberts zażądał, aby 
Oronje sam przybył i aby wojska nieprzy­
jacielskie wyszły z obozu złożywszy po­
przednio broń. 0 godź. 7 rano przybył 
Oronje i prosił o przyjazne z nim postę­
powanie, niemniej, aby mogli przy nim 
pozostać: jego żona, wnuk, sekretarz, 
adjutant i służący. Riberts zgodził się na 
to, i wysłał po południu do Oapetownu 
Oronjego w towarzystwie oficera, który 
miał czuwać nad tern, aby z jeńcem ob­
chodzono się z należnem mu uszanowa­
niem. Wzięte do niewoli wojsko wysłano 
koleją żelazną partyami do Oapetownu.

Londyn 28 lutego.
Wśród hucznych oklasków odczytał 

wczoraj w izbie gmin sekretarz stanu 
Vyndham depeszę Robertsa. Sir Redmont 
zawołał ironicznie: , 40.000 Anglików wzię­
ło do niewoli 3000 Boerów. Oo za wspa­
niałe zwycięstwo!“

Z urzędowej listy, wyłożonej w mini­
sterstwie wojny, okazuje się, że Anglicy 
stracili pod Paardebergiem 740 ludzi.

Londyn 28 lutego.
Królowa niezmiernie uradowana wia­

domością o poddaniu się Cronjego, wysła­
ła do generała Robertsa telegram z gra- 
tulacyą.

Przed mieszkaniem lorda mera i przed 
pałacem ministerstwa wojny tłumy ludu 
urządziły manifestacyę.

Telegram Robertsa zawiadamia, że 
liczba wziętych do niewoli Boerów wyno­
si mniej więcej 4000. Między tymi znaj­
duje się 1150 Boerów z Oranii, reszta 
żaś z Transyaaln. Ogółem dostały się w 
ręce Anglików 4 działa Kruppa, 9 dział 
mniejszego kalibru i dw° działa Maxima.

PiMiyż 28 lutego.
„Intransigeant" otworzył listę skła­

dek na szablę honorową dla walecznego 
generała Boerów Cronjego. Wczoraj wie­
czorem urządzono tu i ówdzie manifesta- 
oye na korzyść Boerów. Podczas jednej z 
nich oszydzano obecnych tam przypadko­
wo dwóch Anglików.

Dzienniki paryskie wyrażają zdanie, że 
klęska Cronjeg* wcale wojny nie rozstrzy­
gnie i że obecnie należy się spodziewać 
interweneyi Europy.

Londyn 28 lutego.
„Times" wyraża zdanie, że dziś nie 

można jeszcze należycie ocenić znaczenia 
klęski Cronjego i trzeba być przygotowa­
nym na dalszy ciąg wojny.

Londyn 28 lutego.
„Biuro Reutera" donosi z Paardeber- 

ga pod datą wczorajszą: Ostatecznym po­
wodem poddania się Cronjego był bardzo 
dzielny atak wykonany poprzedniej nocy 
na pozycye nieprzyjacielskie przez wojska 
kanadyjskie i pułk Szkotów Gordona.

Londyn 28 lutego.
„Biuro Reutera" donosi z Sterkspru-

itu 26 bm: Nadeszła tu wiadomość z La- 
dy-Greyu, że generał Brabant obsadził Ja- 
mestown i zabrał Boerom wielka liczbę 
koni.

„Standard" donosi z Pietersstationu 
25: Dziś zarządzono zawieszenie broni, 
aby obie strony mogły pogrzebać zabi­
tych.

„Times" donosi z Laurenzo-Marąue- 
zu pod datą wczorajszą: Znaczna liczba
angielskich i zagranicznych mieszkańców 
rzeczy pospolitej południowo - afrykańskiej 
opuszcza Transvaal. Znaczna liczba urzę 
dników rządowych, wziąws y kwartalny 
urlop odjechała do Holandyi.

Omawiając kapitulacyę generała Oron­
jego, powiada „Standaid" że zwycięstwo 
to ma dla Anglików wielkie znaczenie, nie 
należy jednak przeceniać konsekwencyj 
tego faktu. Oficerowie i żołnierze angielscy 
muszą być gotowi do dalszych ofiar.

„Morning Post" pisze: Z różnych 
stron słychać głosy, że Anglia odniósłszy 
tak wielkie zwycięstwo, powinna teraz 
okazać się wielkoduszną i wspaniałomyśl­
ną dla pokonanych. My atoli musimy pa­
miętać o przyrzeczeniu Chamberlaina, że 
należy powtórzenie się wojny na przy­
szłość uczynić niemożliwem.

„Daily News" pisze, że armia angiel­
ska ma jeszcze niemało trudności do po­
konania i wyraża radość, iż ósma dywi- 
zya bez zwłoki odpłynie do południowej 
Afryki.

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń 28 lutego. (Tel. Gag. Nar.). 

Dziś odbyło się nadzwyczajne walne zgroma 
dzenie kolei lwowsko-ozerniowieoko-jasskiej, 
na którem przyjęto en bloc zaproponowaną 
przez zarząd zmianę statutów.

— Berlin d. 28 lutego. (Tel. Gaz. Nar.) 
Rada nadzorcza banku niemieckiego u oh wa­
liła rozdzielić dywidendę w wysokośoi 11% 
Zysk brutto wynosił w roku ubiegłym marek 
29,508.000, a czysty zysk 20,121.000 marek.

— Dyrekcya kolei państwowych donosi: 
Od 1 marca br, nie będą już kursowały po­
ciągi osobowe nr. 6213 i 6214 na kolei lokal­
nej Kraków-Koomyrzów. Inne pociągi osobo­
we, a mianowicie: z Krakowa o godzinie 8 
zrana i z Kocmyrzowa o godz. 6 30 rano, z 
Krakowa o godz. 8'11 i z Kocmyrzowa o g. 
5*56 wieozorem kursować będą. Bliższych 
szczegółów dostarozą plakaty.

iW ia d o m o ś c i  g i a i ć a w s .
Lwów, dnia 28 lnte î 1900 

Akcje /.a sztukę: Kolei gai. ka a Ludwika pt 
300 eł. m. k. 100.30 lo 101*30. nolei ■, ow.-Czorn.-Jac k 
pe JOO z!, w. a. 140'50 do 148.50. P.:>[Au hipotecznego po 
200 sL w. a. 173*50 do 178'— . Akoye g»rbarni Rzeszow­
skiej po 800 zł. —•— do 80

Listy zastawne na 100 zł.: Janku hipot. gal. i 0/,, 
koronowe 92'50 do 93*20. 5%  * 10°/0 prem. 109*— do 
109,70. 4'/i°/o los. w 50 latach 98*30 'o 99*— . Banku 
krajowego 4 '/,%  lo*. w 51 lataeL 99.80 do 1C0*50 Banku 
krąjoweg' 4%  los. w 57 latach 96*— do 9C 70 Towarz 
kredyt, gal. zicmsk. 4%  (I. emisja) 94.50 do 95*80. 4%
los. w 41 lat. 94*50 do 95*80, " ....................................... *
do 94*70.

4°/ lo*. w 56 latach 94*-

Obllgi za 100 zł. Galie, funduszu propinaoyjńegc 
4°/o 96*70 do 97.40. B: ’ .ow. funduszu propinaoyjnego 51/ 0 
102*50 do —*— . Kom. banku krąjowe1 » 5% w' ,. U. em. 
100*60 do 101*80. Pożycz, i krajowa 6c/0 w. a. 103 -

“ ■— do 100*70. 4ł/0 obligaoye kolejowe*7zł/o 100-
Bauku krajowego 95*30 do 96*— za 100 nom.

L o s y : Losy miasta Krakowa 58*75 do 30*50 ].< > \
miasta Stanisławowa 187*— do — •—.

S o n e ty : Dukat cesarski 11*35 dc 11*45. Napoleon a r 
19*17 do 19*27. Pótii >eryał— — do —*—. Rubel rosyj.i . 
srebrny 8*53— do 2* i—. Rubel rosTjsb: papierowy 2 55*— 
do 2*57*—. 100 marek niomieokiab 117*8!' do 118*40.

Wiedeń dnia 28 lutego. . (Telegram „Gaz 
Naród.*) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
po południu. Abcye austr. zakładu Kredyt. 236*30, 
węg. zakładu kredyt. 187*50, Anglobanku 124’—, 
Unionbanku 154*50, Banku dla krajów koronnych 
119 50, Bankvereinu 136*25, Bodencreditu 244*—, 
Gal. Banku hipot, 000*—, kolei państwow. 137*70, 
kolei południowej 27*00, tramwaju A. 134*— B. 
128‘50, kolei Elbethal 125 00, kolei północnej 
—*—, kolei czerniowieckiej 140* —, alpiny 270*60, 
Rima Aluranya 316*75, pragskiego towarz. żel. 
590*— , fabryki broni 185*00, tureckie tytoniowe 
146*—, ollig. węg. indemniz. 93*30, renta majowa 
99*40, austr. renta koronowa 99*20, węg. renta 
koronowa 93*80, 56-let. listy tow. kredyt, ziemski 
94 —, 4 procent, listy banku krajów. 96*—, 4%- 
procent, listy banku krajów. 100*35, 4-procent li­
sty uanku hipoteczn. 92*60, 4l/,-procent. listy ban­
ku bipoteczn. 98*50, 5-procent. listy banku hipot. 
109*—, 4-procent. galic. obligac. propinao 97*—, 1 
4-procent. gal. pożyczka kraj. z 1893 r. 93*90, ‘ 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 91*40, losy ture­
ckie 126*50, marki 118*30, ruble 265*75.

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy* 
frach procentowych.

—* Wiedeń dnia 28 lutego. Cukier surowy 
25*55 do —*—. Nafta galicyjska 84*75 do —■ —. 
Spirytus 39*60 do 40*—.

Tendencya spokojna.
— Berlin dnia 28 luccgo. Zamknięcie gieł­

dy. Banknoty austiyaoiie 84*60 (podług obliczenia 
procentowego). Spirytus 47'40. Austryaokie kri 
dyty — *—. Disc. Commandit —*—

— Paryż dnia 28 lutego. Giełda wieczorna: 
Trzyprocentowa renta 101*60. Mąka —*—.

— Frankfurt dnia 28 lutego. Giełda wie­
czorna : Austryac1,' > kredyty 236*40. Kolej pań­
stwowa 140*80. Alpiny —■—. Disconto 198.—. 
Laura 272 40. (

11*80 do 12*20, nowa 11*— do 11*40, chmiel sta­
ry 80*— do 100*—, nowy za 65 kilo —•'— do 
— , rzepak 21*50 do 22*50, groch pastewny 
11*50 do 12*—, do gotowania —*— do —*—.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 34*— do 
34’— na terminy 36*— do 37’—, warianty —*— 
do —*—.

Sprawozdanie 
z targa zbożowego na Kleparzu.

Kraków 27 lutege.
Usposobienie targu zbożowego jest ciągle 

bardzo słabe a ceny chylą się ku zniżce. Wo­
bec tego kupujący zachowają się wyczekująco 
i dlatego obroty były dzisiaj stosunkowo bardzo 
małe. Ceny tutejsze mnio„ więce] utrzymały się.

Płacono: pszenicę białą cd 7.30 do 8*10 k. 
czerwoną 7*20 do 8 20 k. żółtą 7*20 do 8*15 k. 
żyto 6*10 do 6 65 k. jęczmień browarny 6*70 do 
6*75 k. na krupy 5*40 do 5*75 k. owies 5*40 do 
5'75 k. rzepak 11 50 do 12*— k. konicz czerwony
— — do — — k. biały —*— do — — k. kuku- 
rudza —*— k. — wszystko za 50 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
Wfedeń dnia 28 lutego.

Kurs w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na wiosnę 7*54 do 7.56, 

na maj-czerwiec 7*65 do 7*66, na jesień 7*87 do 
7*88, żyto na wiosnę 6*62 do 6 63, na m aj-czerw. 
0*— do 0*—, na jesień 6*75 do 6*76, kukurud 
na maj-czerwic. 5*44 do 5*45, na czerwiec-lipiec
— *— do —*—, na lipiec-sierpień 0*— do 0*— 
owies na wiosnę 5*28 do 5*29, na mąj-czerwiec 
5 41 do 5*42, na jesień 5*61 do 5*63, rzepak 
na styczeń-luty —*— do —;*—, na sierpleń-wrze- 
sień 12*45 do 12*55, olej rzepakowy na kwieeień- 
maj 32-50 do 33*50.

Tendencya: słabsza.
Pogoda: piękna.
Budapeszt d. 28 lutego.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7 45 do 7*46, 

na październik 7*70 do 7*71, żyto na kwiecień 
6*31 do 6 32, na jesień —‘— do —*—, owies na 
kwiecień 5*02 do 5*03, na jeżień —*— do —*—, 
kukurudza na maj 5.18 do 5*19, na jesień —*— 
do — *—, rzepak na sierpień 12*30 do 12*35.

Oferty na pszenicę: słabe.
C hęć k u p n a : mierna.
Tendencya: lepsza.
Pogoda: piękna.

Przy,,cohali do Lwowa.
Dnia 28 latego.

Hotel Europejski. Ks. Jabłonowska z Bur- 
sztyna, M. Udryoka z Mostów, M. Sohnellowa 
z Firlej ówki, J. Kriser z Wygody, A. Stan­
kiewicz z Wolicy, M. Cieńska z Stanisławo­
wa, St Bogdanowicz z Dolinian, K. Ri jpa- 
port z Tarnopola, M. Cieński z Podwolo- 
ozysk.

n a d e s ł a n e .
ie mbrokę re<jUkc.7» pie odpotr:»da).

Franciszka Wilhelma n

przeczyszczająca 
herbata

przez

FR A N C IS ZK A  W ILH ELM A
aptekarze, w Neankirehen

(Niższa At rya) 

est do nabycia we wszystk.ob aptekach 
w cenie po 1 zł

arsenowo-żelazna woua
prz< ńw niedokrewnoicl, cherebom keblesym, u .  wrwya 
I skóraym cierpieniem eto. — Do nabycia we wszystkich

składach wód miner—.lyoh, aptekach i drogueryach.
Henryk Hattonl, Wien. 

c . k . austr. nadworny dostawca.

Wielka loterya na dobroczynny eel bu­
dowy polikliniki kończy się już. Dnia 6 mar­
ca będzie o s t a t n i e  o i ą g n i n i e , a oią 
gnieme to przedstawia bardzo wiele korzy­
ści, gdyż wyciągnięte tym razem losy dadzą 
swoim wlaścicit om prawo do większej liczby 
i wyższych wygranych niż we wszystkich 
poprzednich ciągnieniach razem. A mianowi­
cie nie została jeszcze dotąd wylosował ( 
główna wygrana 100.000 koron, ani znaczna 
liczba wygranych po 6.000 koron. Losów bar­
dzo tanich, bo po koronie, jest już do sprze­
dania niewiele, a dostaó ich można w każdym 
kantorze.

Z rynków  tow arow yG k. |
Lwów dnia 28 lutego. (Przedruk z urzędo­

wej „Gazety Lwowskiej11): Pszenica gotowa 14*20 
do 14*60, pszenica gotowa nowa 12*50 do 14*20, 
żyto gotowo 11*50 do 12*—, żyto gotowe na ter­
miny 11*— do 11*40, owies obroczny gotowy 10*— 
do 11*—, owies na terminy 9*40 do 10*50, ję­
czmień pastewny 10*60 do 11*—, 'ęczmień brow. 
11'50 do 14*—, groch do gotowania 11*50 do 
12*—, wyka 9*— do 9*80, nasienie lniane —1— 
do —*—, nasienie konopne —*—, bób —* do 
— •—, bobik 9*50 do 10*-—, hreezka — *— do 
—•—, koniczyna czerwona galicyjski, 10 — do 
150*-, biała 70 -  do 120*—, tymotka 34—  do 
48*—, szwedzka — — do —*—, kukurudza stara

p r a c c w n u a
ubiorków dziecinnych

oru nąjlepM* metod*
Kwiki kroju francuskiego

pod flnnł:

F u T a r y B  a ś l l i s W 8 k 3
Lwów, ul. Lelewela 1. A

iutt» tUonUa latatuia jak najpunUualnttj.
,omówieniach , promnê  wpraua it> o pnm lobrMC ictouac ttaniho, im, tc* priodw tm riwZŁ "flSKsŻ, -  Dl» 4»leet: wiek, objw w panti piet mk.mgoU .iweepciakotniereapreoi

Si iąluił pritU BiUrpj Uiitgo uinu— łnoM.
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PO lńB H Ó

NApiSAł JULIUSZ MARY

(Ciąg dałaay).

—- Od kilka dni zajmuje się pan spra­
wą tajemńioią — taozął Maroigny — zabój­
stwem byłego portioznika, Piotra ftagonii, ta- 
mordowanego, o kilka kroków od tego miej­
sca. Poszukuje pan mordercy.'

— Tó mój obowiązek. Czy pan ma jakie 
poszlaki do udzielenia ? Zna pan zabójcą ?

— Nie i iife znajdzie go pan nigdy.
— \oł»I a dlaczego, jeśli pan łaskaw?
— 0o zabójca nie jstpieje.

— Choe pan powiedzieć, te Piotr Bagon 
sam sobie żyoie odebrał?

- T a k .
Skąd pan wie?
— Dlaozego pan chce ze mną bawić się 

w grą słów, panie sędzio? Jeżeli szakalem 
pana, jeteli stanąłem na pańskiej Urodne, to 
dlate&o, te ót o fałem mówić z panem scenerie. 
Wiem, nże tyła  dziś b jtant matka Bagona, 
a zanadto znam biędną starą,, ażeby lae być 
pewnym, it oskariyła mnie jako mordercę 
syna...

— Odpowiem pand k r >wną azozerośóią. 
Tak, to prawda.

— Oeoylia opowiedziała pana, w jakich 
okoliosnośoiaoh dowiedziała się o tem, co się 
stało?

— Tak.
— I w  jaki sposób się bromłeńi ?
— Tak, saprzeozyłeś pan po prosta, ale 

nie dałeś dowodu.
•w>_ Tak Mmo przed panem przysięgam, 

te nie zabiłem Bagona.
— Staw się pan najpierw jako więzień. 

Potem będziemy dyzkotowaó.
— Oto jeat właśnie, ozego ja nie ohoę.
— W  takim razie wszelka rozmowa po 

między nami na nio się nie przyda. Nie mam 
nawet prawa słaohać pana.

— Czy to motebne, panie Labordier, że­
byś uważał mnie Za zwyczajnego mordercę?

— Ja nie dyskntnję. Fakty mam przed 
sobą. Dowiedź pan, te są fałszywe.

— Otóż wiaśńie, ażeby zdobyć ten do­
wód, pragnę być wolnym. W dnin, w którym 
go posiądę, plrzyjdę do pana i złożę w jego 
ręoe honor mój i wolność.

— Złóż w sądzie wszystkie swoje obja­
śnienia. Do Sądu należy posłużyć się niemi, 
aby wykazaó pańską niewinność lub kary- 
goduość.

Maroigny pokręcił głową.
— Ufam sądom — rzekł — lecz więcej 

ufam sobie...
Sędzia podniósł się do odejścia.
— Zamyśla pan o ucieczce?
— Tak.
Pan Labordier wahał się. Patrzył na 

Marcignego. Łagodna i uczciwa twarz mło­
dzieńca przemawiała mu do seroa.

W  oałej tej sprawie jakiś dramat się 
ukrywał widocznie. Powołanie sędziego zrobiło 
go oiekawym. Usiadł napowrót.

Lecz nie chcąc zdradzić się, iż interesuje 
go to, co usłyszy, zapalił znów fajeczkę 
i rzekł:

— Zważywszy wszystko, zabiłem już za­
jąca, nie napróżno chodziłem. Mam zatem ożns 
wysłuchać pana.

— - Dziękuj — fzekł Maroigny.
Młody człowiek kie uwierzył w pozorną

obojętność ‘ sędzi go, wiedział, źe od wrażenia, 
jakie na nim zrobi opowiadaniem, może oałe 
żyoie jego zależeć.

Zwierzył się sędziemu nio nie ukrywając. 
Opowiedział ponury dramat, kilka razy się po- 
Wtarzająoy na zimowisku w Championi, któ­
rego ó mało n.e stał się ofiarą.

Lecz ozego nie mógł opowiedzieć bez 
zdradzenia tajemnicy, nie do niego należącej, 
to tego, jakim sposobem Cecylia, przez miłość 
dla syna, zrobiła z Maryi-Bóży swoją niewol- 
nioą; przez jaką podłość stara zmusiła dzie- 
wotjfaę do wyrzeczenia się miłośoi i przyję­
cia jak naneoconego człowieka, którego ta 
nienawidziła najbardziej ze wszystkich ludzi.

Pan Labordier zainteresowany zrozumiał, 
że jest przerwa w opowiadaniu Marcignego 
i zadawał mn pytania w chwili, kiedy mło- 
dzienieo starał się wytłómaozyć mn zmianę, 
jaka zaszła — na pozór — w sercu Maryi- 
Bólfcy.

— Skoro ta panienka kochała pana, sko­
ro przyjęty zostałeś przez tych, którzy przed­

stawiali jej rodzinę' jak mogło się stać, że tak 
nagle się zmieniła?

— Niestetyl nie mogę tego powiedzieć.
— Nie może pan, ozy nie ohce?
— Nie ohoę, jest w tem bowiem taje­

mnica, którą podsłuchałem i która do mnie 
nie należy...

— Której nie powiedziałbyś pan, gdyby 
nawet chodziło o skazanie pana?

— Choćby o moje życie chodziło.
— Przyznaj pan, oo najmniej to dziwne 

jest i ńiezroznmiałe... Wziąłeś mnie za powier­
nika, bądż-że szczerym do końoa...

— Niepodobieństwo.
— Zastanów się panie de Maroigny. Do­

szedłeś do głównego punktu zeznania — bo 
to jest zeznanie, ohoć w pewnej mierze nie­
ważne, ale wyjaśniłeś powody nienawiści pomię­
dzy panem i Bagonem... Nie pierwszy to raz 
miłość prowadzi do zbrodni. Leoz jeżeli pan 
ohce, żeby m uwierzył jego zapewnieniom, trze­
ba żeby pańskie zaufanie było zupełne, żebyś 
mi powiedział, jakiego sposobu nżył Bagon, 
aby serce Maryi-Bóży przeciągnąć do siebie. 
W przeciwnym razie nieoh to pana nie dziwi, 
iż będę myślał, że w tem wszystkiem jest 
tylko nieporozumienie, zazdrość z miłośoi; że 
Marya-Bóża została pana narzeczoną, potem 
cofnęła się i że w rozpaczy, z nienawiści do 
rywala, dopuściłeś się pan czynu gwałtownego, 
z ozego śmierć wynikła... Toby wszystko wy­
jaśniło.

— Na pozór, panie sędzio, lecz w rze­
czywistości, nie...

— Więc nieoh pan mówi...
— Nieoh pan nie nalega, panie Labor 

dier, bo mnie to boli.
Sędzia pokręcił głową.
Przed chwilą wobec otwartości młodego 

człowieka, czuł się dla niego dobrze usposo­
bionym. Teraz miał wątpliwość. Obawiał się, 
ozy nie jest igraszką dobrze obmyślanego po­
dejścia.

Maroigny odgadł myśl sędziego i zaoząj 
nieśmiało:

— Panie sędzio, przysięgam, wszystko, 
oo powiedziałem, jest prawdą.

— Mów pan dalej, proszę.
Maroigny opowiedział o ostatniej sprzecz­

ce z Bagonem na Belle-Etoile. Nie wspomniał 
o Maryi-Bóży, ani o papierach zniszczonych. 
Wytrzymał strzał Bagona, ale go nie zabił. 
Zmusił go, żeby sam sobie sprawiedliwość wy­
mierzył.

— A dowód ? dowód ? — zapytał sędzia, 
tak samo, jak pytała Cecylia.

Maroigny opowiadał, jak zabezpieczyli 
się, żeby ten przeciwnik, który wyjdzie] oato, 
nie miał kłopotu z polioyą.

— Co się stało z tym papierem?
— Powinien był pan znaleźć go na miej- 

sou, gdzie skończył Bagon... Wiatr uniósł go 
napewno,..

Pan Labordier po raz dragi wzruszył ra 
mionami.

— Stanowczo — pomyślał — ten chło­
piec uważa mnie za bardzo naiwnego.

Podniósł się i gwizdnął na psy.
— To wszystko, oo pan miał do powie­

dzenia?
— Tak, panie sędzio, Dodam w każdym 

razie, że być może, ii dwaj moi dawni żołnie­
rze, uwolnieni razem ze mną, będą mogli dać 
objaśnienia... Dobrze.,byłoby ich przesłuchać... 
Oto, dlaozego postanowiłem sznkać ich w gó­
rach. Mam przeczucie, że będą oni bardzo po­
mocni, ażeby dowieść, że nie kłamałem...

— Zostaw sędziom twoją obronę.
— Nie — odparł młody człowiek z e- 

nergią. W więzienia oznłbym się zgubionym... 
Wolny, nie tracę nadziei...

— To pańskie ostatnie słowo ?
— Ostatnie.
— Muszę pana nprzedzió, że noieozka je 

go będzie źle tłómaozona.
— Wiem o tem.
— 1 nie wpływa to na pański zamiar 9
— Zupełnie nie.
— Wachmistrz żandarmów poszukuje 

już pana.
Maroigny uśmieohnął się niedbale.
— Wachmistrz poszedł z pewnością do 

hotelu, żeby mnie aresztować, a w hotelu od­
powiedziano mu, że powrócę wieczorem... bo 
tak kazałem... Wachmistrz jest agentem pra 
ktyoznym... Osądzi za niepotrzebne biedź za 
mną w góry, które znam lepiej od niego; 
będzie czekał mego powrotn... a ja jestem 
zdecydowany nie wracać do Albertvillu... To 
mi daje dzień oały wyższości nad nim... wię­
cej niż trzeba na przejście do Włoch lub 
Szwajcaryi... Mógłbym tam żyć, nie troszcząc 
się o pana, lecz nie taki mam cel podwójny: 
kocham Maryę-Bóżę i ehoę dowieść, że je ­
stem zawsze jej godny; a pana chcę właśnie 
dowieść mojej niewinności.,. Dla tego celu 
będę pracował.

Podniósł się także i ukłonił sędziemu z 
uszanowaniem.

Maroigny poszedł w górę na skraj lasu 
Belle-Etoile. -Potem zniknął w gęstym lesie

Pan Labordier schował fajkę do kie­
szeni.

-  Oozywiśoie, ten ©hłop:ec, jeżeli zabił 
nie jest zwykłym mordercą. Jest w tem oały 
dramat...

— Nie łatwo przyjdzie odkryć prawdę! 
— mruknął.

A że nie mi&ł powodu śpieszyć się z po­
wrotem, poszedł dalej na polowanie.

Y.
Maroigny prowadził dalej poszukiwania 

zaozęte w przeddzień, zwracając do wszyst­
kich szaletów zamieszkany oh jeszcze do wszy­
stkich zagród owczarskich, gdzie byli jeszoze 
ludzie. I  szalety i zagrody stawały się coraz 
rzadsze.

Wozorajsza burza zwiastowała blizkość 
zimy : była to linia demarkaoyjna pomiędzy 
latem a zimą, jesieni bowiem niema na wy­
sokościach górskich. Tak, jak w przeddzień 
dawano mu wskazówki, źe Goliat i Bastyl za­
pewne (przeszli granicę, dla polowania w la­
sach Grand Paradis.

We Włoszeoh dopiero na Małym św. 
Bernardzie nabrał pewności, że dwaj myśli­
wi, o któryoh mówili mu pasterze byli jego 
dawnymi kolegami z oddziału Alpejczyków. 
Nooowali w klasztorze dającym przytułek po­
dróżnym. Ojcowie nawet zauważyli wesołe 
usposobienie Goliata i powagę Bestyla.

Maroigny dał ioh rysopis. Zakonnik się 
uśmiechnął i odpowiedział:

— Mamy oodzień podróżnyoh, podob- 
nyoh do pańskiego rysopisu.

— Wąsy frannoskieh strzelców alpej­
skich...

— Aoh! to jest dokładniejsze... Trzy dni 
temu, mieliśmy dwóoh przechodniów z posta- 
wą wojskową.

— Słyszeliście ojcze, jak rozmawiali?
— Tak przynajmniej jednego z niob...
— Podozas gdy drugi odpowiadał za­

ledwie ?
— Podozas gdy drugi odjpowiadał za­

ledwie ?
— Tak, tak, gestem, kiwnięoiem głowy, 

albo jeduem słowem...
— .Tak powiedziałeś!* — rzekł Mar­

oigny.
— Właśnie — powiedział zakonnik ze 

śmiechem. — Tylke te słowa słyszałem z ust 
jego...

(C. d. n.)
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Konopka,

497

Przystaw ki 
i garnitury
przed piece, brązowa­
ne i Diklowane, na ró­
żne ceny Piece że­
lazno regulacyjne I 
Maydlngera. Klozety 
torfowe wsdne oraz 
hermetyczne systemu 
buttmana. Żelazne 

łóżko swykłe, składana po złr. 5 50.: Łó­
żeczka dziecinne. Materace druciane iłr . 

— . umywalnie. Bidety po złr. 8 50 
poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Maryackl 1. i).

12 -

wfg~ M a t m o ,  ie  wełna i roabar po 
drosały, o 80%, sprzedaje kołdry 1 ma- 
t a r t o *  po dawnych niskich eenaeh tylko 
speoyala*--pneowoia i magazyn pościeli 
Józef Bskaater, Lwów, Kopernika 5. Cen­
niki gratis. 464

U f l f t f  - <_________ ; ,we flaszkach
po 0 70 litrów 

białe i czerwone
z królewsko-węgierskiej wzero- 

_  wej. piwnicy, zostającej pod nad­
zorem król -węg. Ministerstwa, z gwaran- 
ayą bezwzględnej natnralnośei w een;e 

po 70, 75, 80 e t ., z ł r .  1 —  i 120 
  Również własnego napełni
W ina w ęgierskie, a u s iry a c k ie , 
re ńsk ie , bordoskie, Słynne g re­
ckie M alw asia i Wlaurodaphne 

i s ta re  kuracyjne tokajsKie
w wiekim wyborze poleca

St. MARKIEWICZ
w  R y n k u  1. 4 8 , 4803 >

ZAGRODNIK konały, mogący się wykazać 
Wehlubnemi świadectwami, poszukuje pd- 
■sdy. Łaskawe zgłoszenia uprasza adreso­
wać: Fittp -Kowalów, Glin na o. p. Zborów.

ohińiko-roi
Soućhóng

jaka, zbiór majowy . świeżr 
złr. 3-75, IL złr. 8— . Okru- 

ehy najlepsze «łr. 1-75. Okrnohy drobne 
złr. 1-80 n  funt Dwór UpezywBrzeżnny.

Zn a k o m ity koniak
franeuski, kuracyjny, odznaczony na wy- 
staWio lwowskiej, obła flaszka złr. 3 ’50, 
pół flaaaki -Słr. 1-80, ćwierć flMiki 1 złr. 
Do nabyci* 'tyltoe w , handlo ■L eonarda 
B o le o k la g e  wo Lwowie nl. Batorego 2.

Julian br. Brunicki
w Podhorcach p. Stryj

poleeaOwsy
Kartofle

Drzewka
Krzewy

owoeowe i ozdobne. 
NARZĘDZIA OGRODNICZE.

Cenniki darmo i opłatnie. 
(Proszę powołać się na Gazetę Naród )

SV Ostatni tydzień! WS

G o ,6
0STATH,e

% J°O o g& a q
Ort d. tor.

&l80% '

Zawiadomienie.
Mam zaszczyt zawiadomić Sza 

nowną Publiczność, ze z dniem 
28 lutego br. otworzyłem

LOSY p ó

we Lwowie: Kitz i Stoff dom bankowy, M. K laifeld dom bankowy, Kormann i Feigenm&nn kantor wymiany, 
Samuely & Landau baDk, August Schollenberg i Syn bank, Sokal & Lilien bank, M. Jonasz dom bankowy, Gu- 

ttpw M az, M. Feigenbainn dom bunkowy i kantor wymiany, Ignaoy Rosner dom bankowy.

we Lwowie ul. Zielona I. 4 ,
zaopatrzywszy takową w świeże 
i doborowe towary po cenach naj
niższych.

Dziękując Szanownej P. T. Pa- 
blioznośoi za dotychczasowe zau­
fanie, polecam się i nadal licznym 
rozkazom. Z pełnym szaenokiem

4402 Leonard Solecki.

BIAŁE PAWIAKI
(g -o łę 'b ± e ) 

z fryzowanymi ogonami sprzeda 
J. Obmiński, Łyczaków 14 Lwów.

po 55 kor. za 100 kg. z workiem 
loco stacya Sędziszów, w zarzą­
dzie dóbr Sielec, p. Sędziszów.

Dzierżawa.
Dwa folwarki są do wydzierża­

wienia od 1 lipoa 1900. Bliższych 
wiadomości ndzieli Zarząd dóbr 
JO. Władysława księcia Sapiehy 
w Oleszycach. 4395

I, II. i III klasy za gotówkę. Ceny 
najtaniej postawione. Zgłoszenia: 
B tH łolf Mtłflk, W ied eń  - łX ,  Binther- 

gasse 2 . 4400

I j - w o w s 3r a  P I l i a

S t a n i s ła w  W o ź n ia k
M g a r m i s ^ i

we Lwowie, ulica Akademicka L 8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
rąic&rskich kieszonkowych, wiedeń kich ściennych i 

ochwarzwaldskioh — z dwuletnią gwaranoyą.
Wiaelkle reperadye piayjmnje i takowe jak najlepiej i najtaniej wykonuje

a gwaranoyą roczną.

u l i c a  J a g le l lo ń a K a
(dawny lokal Banka kredytowego)

zawiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asyguat kasowyoh Galie. Banku 
kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
W zamian za książeczki wkładkowe Galio. Banku kredytowego wydawane będą na żądanie,

bez żadnej przerwy w oprocentowaniu
4  % %  książe czki w kła d ko w e  Lw o w skie j Filii Banku gafie, dla handlu i p rze m ysłu .

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliiazym dnin powszednim po złożeniu, a kończy się z dniem 
powszednim, poprzedzającym zwrot takowych.

W zakres działania 'Lwowskiej Filii Banku Galie, dla Itand u przemysłu wchodzą wszel­
kie ozynnośoi bankierskie, a za tem: wymiana papierów, walut i kuponów, eskont “weksli, 
przyjmowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na 
rachunek bieżący za odpbw;edniem zabezpieczeniem, wreszcie prz
wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe.

przyjmowanie funduszów na

4327

V IC H ! Ź ^ N Ą W O D Ą
GRAN U t-u kule
G E L Ę S T i n *
tańsza od  r o d z im y

w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 

moeiowyeh w dnie 
i cukrzycy.

R r a n H u  G r i l l  A  w bolltae.*1 wątrobnych i kamykaoh żółciowych, w za- 
”  n i l U O “ U I  D słojach w zakresie organów jamy brzusznej.

Sporządza pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekaraklago

Zakład fabryczny wód m ineralnych sztucznych <
p od  a r m ą

K. RŻĄCA i CHIHURSKI, Kraków.
Do nabyola w aptokaoh t drogueryaoh. Skład dla Lwowa w spt. Wswlórsklege.

Pobyt w Paryżu podczas wystawy.
■Osoby pTzybywająoe na wystawę w Paryża znajdą 

ca do mieszkania, stołu, zwiedzania wystawy, zakupna 
zabawy. W skutek wcześniejszego zaw iadom iania, znajdą na kolei oaó

sumienną radę i pomoc 
zwiedzania wystawy, zakupna'w iwlkiob sprawunków i 
ejsaego zawiadomi ania, anajdą na kolei oaobę mówiącą 

po polskn , która zaprowadzi ich do taniego hotelu i towarzyszyć im bęaaio, w ra­
zie ioh życzenia. Zgłasaaó się pod adresem: 4  1

P. J Klerzkowskiego rne de Castellane Ni*. 10 Parts.

Oddział zastawniczy 
Lwowskiej ^llii Banku Balic, dla handlu i przemyśla

adciela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro
(parter w podwórzu).

O g ł o s z e n i a
dó 'wszystkich deiennikóu) i  pism fachowych, do ksiąg hurtowych etc. załatwia 
szybko t pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedyoya anonsów 
Rudolfa Mosse ; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i gu­

stownych ogłoszeń, jakoteł taryfy inseratewe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W iedeń, I„ Seileret&tte 2,

Praga, Graben 14.
Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia, Stuttgart, Zurych.

■Ml i

-■•i-j ijói ULU
m i m

TA*Ti t  otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżkl kokosow e, szczotkowe i plecione w różnych
J Y ^  K G Z O l t  1  Chodniki kokosow e, Chodniki z  Linoleum , Chodniki cerato w e w kilku szerokościach. Prześciólki z  Linoleum ,

W i  U v £ J v i l  •  P rze ś ció lki c e fa to w s  w różnych deseniach i rozmiarach.1 M a ty japońskie na ściany i przed łóżka. C e ra ty  na s to ły  i meble

tę

wszystko bardzo gustowne 1 w wielkim wyborze poleczą

FRIEDRICH & BEACOCK
L w ó w , ul. H etm ańska 4 ,  Obok cukierni W go G ro s s a .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kosteoki . Z (drukarni i litografii filiera i Spółki.


